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Cena numeru 20 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
„Z* wiersz milimetrowy przed tekatem 
“Jj groszy, w tekśc e i nadesłane 

groszy, za tekstem 1 & grossjr. 
Nekrologi w tekście do 50 wierszy — 
£ groszy, do 80 wierszy—25 groszy,. 
00 100 wierszy —30 groszy za wiersz 
urobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
•yraz. Najmniej 1 złoty. Matrymonialne 
15 gr. aa wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej. _____

W maeracti świątecznych i ote- 
drfelnych ceny o 25 proc, droższe.

2a terminowy druk ogłoszeń admi* 
nłztracja nłe odpowiada.

Każde nowa podwyżka obowiązuje 
jeż wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia- 
itomiem*. ---------

Adres dla listów i depesz:
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Mr. 61553.

Prenumerata wynosi 
miesięcznie:

Zl. 3,50
Zagranicą 5 zł

i: Sosniiwiec KtlMKCJA: riłstiusKiego 4, ieieton o4. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska 1. Tel. 73. “ttukCA .kurier Zachodni* A

Fil je Będzin. Mmli® 1 — Dąbrowa. ““TiKA — Zawiercia, i a Min;. li. Ijllliski.

REPREZENTACIA:

IGNACY SPIRA, Kraków,
Poselska 22. 35534

Posadzenie Rady 
ministrów.

WARSZAWA, 26.6 (AW). — 
W sobotę odbyło się posiedzenie 
Rady ministrów. Rozpatrywano pro­
jekt zlikwidowania Ministerwn robót 
publicznych i przeniesienie agend te­
go Ministerjum do Ministerjum kolei, 
jako odrębny departament komuni­
kacji.

Konferencje w sprawie 
zmiany ńonstyincjl.

WARSZAWA. 26 6 (Teł. wł.) — 
P. marszałek Rataj rozpoczął na­

rady z przedstawicielami stronnictw 
w sprawie wniesionych projektów 
zmiany Konstytucji. Narady miały na 
celu ujednostajnienie tych projektów.

. W dniu dzisiejszym odbył p. 
marszałek Rataj konferencje z posła­
mi JZłubanowiczem, Głąbińskim, Cha- 
cińskim i „piaptowcami".

Dalsze narady odbędą się w 
nadchodzącą środę.

Umowa z koncernem 
Hartmanna.

WARSZAWA, 26.6 (A. W.). — 
Podpisanie umowy między Rządem 
polskim a koncernem Hartmanna na­
stąpi we środę lub we czwartek. 
Przedstawiciele grupy amerykańskiej 
po naradach z ministrem Kwiatkow­
skim i Klarnerem wyjechali do Wro­
cławia skąd wracają w przyszłym ty­
to dniu.

taj iirt® sram śliń sin«
Nowy kurs polityki zagranicznej obecnego Rządu.

WARSZAWA, 26-6 (Tel. wł.) W 
niedzielę odbędzie się wspólne posie­
dzenie ministrów i referentów zainte­
resowanych resortów w sprawie roko­
wań handlowych polsko - niemieckich.

Rząd obecny pragnie zakończyć 
w szybkiem tempie przewlekające się 
rokowania polsko-niemieckie, tembar 
dziej, że dążeniem obecnego Rządu jest 
utrzymanie dobrych stosunków z Niem­
cami

Obecny Rząd gotów jest udzielić 
Niemcom nawet pewnych ustępstw w

Rozłam w P. P. S.
WARSZAWA, 26 6 (Tel. wi.) P. 

P S. przechodzi ostry kryzys wewnętrz­
ny, który zakończyć się może poważnym 
rozłamem.

Znaczny odłam dotychczasowych 
członków PPS. zapatruje się krytycznie na 
obecną politykę i wydał odezwę, w której 
potępia przywódców i kierunek PPS.,

jakie tendencje ożywiają niezado­
wolonych z polityki i programu władz Pol­
skiej partji socjalistycznej świadczy u- 
stęp w jednej z odezw malkontentów:

— Nie można widzieć szczęśiwości 
rzesz robotniczych w programie Polskiej 
partji socjal stycznej, która w czasie ma-

Proorom rroilii francnskifioo s.w
PARYŻ, 26-6 (AW) — Najgłów- | spraw finansowych i oświadczy, że 

niejszym punktem deklaracji rządu, I zgadza się na przystąpienie dointer- 
która ma być złożona we wtorek I pelacji w sprawie ogólnego położenia 
przed parlamentem będzie sprawa po- I 1 składu gablDetu, natomiast zażąda 
łożenia linansowego. Rrąd me wdąję J. odroczenia interpelacji w sprawach 
się w szczegóły lecz obejmie ogół ] finansowych Da 8 dni.

Wl iiiWpof • n® Irooiro iroomlm
PARYŻ, 26 6 (AW) - Na żąda­

nie ministra skarbu ustąpił guberna­
tor Banku Narodowego Robineau, 
najgorętszy przeciwnik inflacji. Na 
stanowisko jego wymieniają guber-

BERL1N, 26-6 (Pat.) W sprawie pol­
sko-niemieckich rokowań handlowych 
dowiaduje się korespondent Pat. z kół 
miarodajnych, że pierwsze ogólne czy­
tanie list taryfowo-celnych zostało za­
kończone. Odczytanie tych list 1 zwią­
zane z tem szukanie platformy dla po­
rozumienia ujawniło, że delegacja poi 
ska napotkała na większą chęć poro­
zumienia u delegacji niemieckiej, niż to 
miało miejsce w rokowaniach dotych­
czasowych. Rokowania, jakkolwiek nie 
zdołały usunąć istniejących trudności 
udowodniły, że trudności nie są nie do 
przezwyciężenia. Największą trudność 
w toczących się rokowaniach przedsta 
wia sprawa polskiego bydła rogatego 

dziedzinie, w której poprzednie rządy 
odrzucały wszelką możliwość uczynie­
nia jakichkolwiek ustępstw.

Ustępstwo to polega na udziele 
niu Niemcom prawa osiadlenia się w 
Polsce.

(Obecny minister spraw zagrani­
cznych znanym był poprzednio z prze­
konań germanofilsk’ch. Ostatnie posu­
nięcia jego wskazują na to, że nadal 
ma zamiar iść po linji polityki nowego 
sąsiada z Zachodu. — Przyp, Red).

nifestacji w dniu I maja mordowała ro­
botników innych przekonań.

Niema dla nas innej drogi, jak zer­
wanie z partją, partią okłamywaną i pro­
wadzoną przez zdrajców i utworzenie 
innej partji pod nazwą Polska partja so­
cjalistyczna lewica.

Pod odezwą powyższą podpisani 
są wybitni działacze ze Śląska Cieszyń­
skiego, z zagłębia Krakowskiego i Lubel­
szczyzny.

Oo rozłamu orzyczynili się malkon­
tenci w łonie PPS., drobuerowcy i ko­
muniści.

natora Banku Algierskiego Moreau. 
Na wiadomość o ustąpieniu Robineau 
dewizy angielskie zwyżkowały i kurs 
franka doznał ponownej zniżki.

oraz mięsa bitego. Pczatem zaś spra­
wa wywozu świń i świńskiego męsa 
bitego wywołała również pewne różni­
ce zdań. W sprawach tych stanowisko 
delegacji niemieckiej narazie pozosta­
wia wiele do życzenia Należy jednak 
mieć nadzieję, że w interesie dalszych 
rokowań i ODOpólnych interesów dele­
gacja niemiecka złagodzi swoje dotych­
czasowe stanowisko.

Inne paragrafy dotyczące kwestji 
zakazu wywozu i przywozu i sprawa 
konwencji, będą omawiane w przy­
szłym tygodniu, poczem nastąpi przer 
wa do 12 lipca w celu przygotowania 
prac nad poszczegółnemt stawkami list 
taryfowo-celnych.

Audje.icio u p. Prazydanta 
Rzaczyposflohtej.

WARSZAWA, 26 6 (Tel. wł.) — 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na 
dłuższą audjeację p. premjera Bartla. 
Premjer Bartel referował o sytuacji 
politycznej.

Wysoki komisarz p. ran Barn- 
mel u Prezydenta Rzplitaj.

WARSZAWA, 26 6 (Tel. wł.) — 
Prezydent Rzplitej przyjął w sobotę 
wysokiego komisarza Gdańska p. va u 
Hammel, który przybył do Warsza­
wy celem nawiązania ściślejszego 
kontaktu z obecnym Rządem polskim.

Wycofywanie ustaw.
WARSZAWA, 26 6 (Tel. wł.) 

W sobotę minister sprawiedliwości 
wycofał z Sejmu 26 projektów ustaw, 
a Ministerjum spraw wojskowych 
wycofało 6 projektów ustaw.

Rozwój radjofonji w 
Polsce.

WARSZAWA, 26.6 (A. W). — 
Kurjer Czerwony oblicza ilość legal­
nych słuchaczy stacji warszawskiej 
na 20 tys i przypuszcza, że około 40 
tys. podsłuchuje nielegalnie. Polska 
będzie się mogła wnet poszczycić 4, 
stacjami nadawczemi poza Warszawą 
jedną w Krakowie, Poznaniu, na G. 
Śląsku i na Kresach Wschodnich.

Afera poborowa w Warszawia
WARSZAWA, 26.6 (Tel. wł.) — 

Podczas dalszego śledztwa w związ­
ku z aferą poborową aresztowano puł­
kownika Lubańskiego, który był ró­
wnież zamieszany w poprzednią afe­
rę poborową,

Wojewoda poznański 
w Warszawie.

WARSZAWA, 26-6 (Tel. wl.) _ 
W sobotę przybył do Warszawy wo­
jewoda poznański Bniński i odbył 
konferencję z ministrem spraw we­
wnętrznych Młodzianowskim. Jedno­
cześnie przybył prezydet m Poznania 
p. Ratajski.

Wyjazd min. Kwiakowskiejo 
do ośrodków pnemysłowyctt,

WARSZAWA, 26-6 (Tei. wł.) — 
Minister przemysłu i handlu Kwiat­
kowski wyjechał na dwa dni do Ka­
towic i Zagłębia Dąbrowskiego, ce­
lem zetknięcia sferami przemysłowe- 
ini i handlowemi. Ministrowi towa­
rzyszą dyrektorowie departamentów 
pp. Świętochowski i Dąbrowski oraz 
pp. Jackowski, Lewandłowskl, Raj- 
declci i sekretarz ministra Barański
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PRZEGLĄD PRASY
Byty ks. Czesław 

Oraczewski.
„Gazeta Warszawska Poranna" roz­

poczęła cykl artykułów p. t „Odrodze­
nie moralne". Ostatni z nich poświę­
cony jest postaci „sanatora moralnego" b. 
ks. Oraczewskiego.

Zrzucenie sukienki duchownej przez 
b. ks. CzesŁ Oraczewskiego pod wraże­
niem „przewrotu moralnego", jaki zda­
niem jego dokonały wojska marsz. Pił­
sudskiego w dniach majowych nie zdzi­
wiło zbytnio tych, którzy znają cokolwie- 
czek przeszłość p. Oraczewskiego.

Jego sympatje dla marsz. Piłsud­
skiego nie są świeżej daty, już w Iipcu 
1920 r. oddal się ks. Oraczewski do dy­
spozycji propagandy na rzecz marsz. Pił­
sudskiego wśród żołnierzy i w tym cha­
rakterze, podlegając bezpośrednio gabi­
netowi ministra spraw wojskowych, 
został wysłłay do Poznania. Zao­
patrzono go w aokument podpisany przez 
ówczesnego ministra spraw wojskowych 
gen. Sosnkowskiego, upoważniający ks. 
Oraczewskiego do bezpłatnego przejazdu 
pociągiem 1 kl. i oddający mu do dy­
spozycji samochód na każde żądanie.

Działalność wysłannika Belwe­
deru w krótkim czasie wzbudziła w 
Poznańskiem duże wątpliwości. Mię­
dzy innemi namówił jedną z pań z 
miasteczka Dolska do ofiarowania 
willi na rzecz inwalidów wojennych 
i ofiar wojny i jednocześnie namó­
wił ją, by tytuł własności przeniosła 
na niego. Gdy się o tem dowiedział 
ś. p. ks. kardynał Dalbor, zawezwał 
ks. Oraczewskiego do siebie; wów­
czas ten z głupia frant ofiarował doin 
przeznaczony dla inwalidów... do dy­
spozycji kardynała Dalbora.

Ks. Oraczewski prowadził w Po­
znania życie nieco dziwne, gdy zwa- 
<yć, że nosił jeszcze podówczas sza­
ty kapłańskie. Utrzymywał dwa miesz 
kania, a dla umeblowania jednego z 
nich wypożyczył od br. Cieszkow­
skiego z Wierzenicy (koło Poznania) 
stare obrazy.

Z obrazami tymi zaszła bistorja 
dość nieprzyjemna. Oto ks, ,0., po­
stanowił je spieniężyć i w tym celu 
zaczął je już pakować na wywóz do 
Francji. Hr. Cieszkowski powiadomio­
ny w porę postarał się obrazy ode­
brać.

Jak wielkie nadzieje pokładano 
w ówczesnej działalności ks. Oraczew 
skiego na terenie Poznania, świadczy 
najlepiej fakt, że przydzielono mu do 
dyspozycji adjutanta w osobie por. 
Rudolfa Tarczyńskiego.

Nie dziwota, że p. Oraczewski 
przeszedł z hukiem i trzaskiem, tym 
razem zupełnie oficjalnie, do obozu 
„odrodzenia moralnego". Będzie tam 
między swoimi.

Jak widzimy sanacja moralna w 
Polsce chodzi dziwnemi drogami. Są 
dząc z szybkości z jaką się powiększa 
kolekcja „sanatorów" o przeszłości kry­
minalnej niezadługo, zdaje się, nadej­
dzie istotnie konieczność dokładnego 
oczyszczenia demokracji polskiej od 
tych pseudo - demokratów, pattjotów z 
Ćrazesu, a z czynu — złodziei i szuj.

Kurs dolara w Warszawie.
WARSZAWA, 26 6 (Tel. wł.)— 

Kurs oficjalny dolara w dniu dzisiej­
szym z powodu nieczynnej giełdy w 
nobotę nie był notowany. W obrotach 
prywatnych wynosił 10.12.

Włamanie do ministerjum 
Sisraw zagranicznych.
WARSZAWA, 26.6 (Pat)—Wy­

dział prasowy Ministerjum spraw za 
granicznych komunikuje, że dziś w 
nocy nastąpiło włamanie do ekspedy 
tM kurierskiego tegoż Ministerjum. 
Włamywacze przypuszczając, że znaj 
ią większą gotówkę rozpruli żelazną 
ścianę kasy ogniotrwałej. Tymczasem 
w kasie nie znajdowały się, ani ża 
dae sumy pieniężne ani też żadna 
poczta polityczna dyplomatyczna 
Śledztwo w toku.

To daje tylko Ford:
Nowoczesny Ford jest precyzyjnie wykonanym wozem, 
mimo niskich cen samochodów seryjnych. Posiada on 5 
miejsc, motor o sile 12 KM., wydłużone płynne lmje, trwa­
le wyposażenie wnętrza, odpowiednie do koloru samo* 
chodu, elektryczne oświetlenie i uruchamiacz, stalową 
karoserję w rozmaitych kolorach i pięć opon balonowych.

Ford jest normalnym samochodem to znaczy nie jest on 
samochodem małym ani zmniejszeniem samochodu nor­
malnego. Jego niska cena jest wynikiem znanego Da 

całym świecie systemu Forda:

Precyzyjna praca i masowa produkcja.

Obejrzenie samochodów, nie obowią­
zujące do kupna, oraz demonstracje 
u najbliższego przedstawiciela Forda.

UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA 
we wszystkich większych miastach Polski.

P. 60.

Ucieczka posła tóślw s Moskwio.
NOWY JORK, 26 6. (AW.) „Chica­

go Trlbune" donosi z Rygi, że poseł e- 
6toński w Moskwie Birgw towarzystwie 
kobiety lekkich obyczajów pozostającej' 
na slużbie^wywiadowczej Sowietów znikł 
w nieznanym kierunku. Rząd estoński

hraw faszystowskim - - ia narodowa.
RZYM, 26.6. (AW.) Na posiedzeniu 

głównej Rady faszystowskiej wygłosił 
programowe przemówienie o polityce za­
granicznej Mussolini, podkreślając nie­
zależną politykę włoską nazewnątrz po­

W praorali rak
WARSZAWA, 26.6 (Tel. wł.) Wo­

bec nieprzychylnego stanowiska przemy­
słowców górnośląskich w związku z za­
biegami Min. przemysłu i handlu w spra­
wie niepodwyższania cen Węgla, minister

M® i* Wrtonsin a Mii wzoowine.
BERLIN 26 6 (Pat.) „Germania" 

donosi z Moskwy, że prowadzone od 
pewnego czasu rokowania między Wa­
tykanem a rządem sowieckim, które 
uległy przerwie, zostały obecnie wzno­
wione. Rząd rosyjski wyraził gotowość 
akredytowania dyplomatycznego przed­
stawiciela Watykanu w Moskwie, jed­

tai b irtló
PRAGA, 26*6 (A.W.) — W ko­

misji do spraw zagranicznych senatu 
wygłosił wczoraj Benesz dłuższe prze­
mówienie, poświęcone traktatowi han­
dlowemu czesko-polskiemu. Podkre­
ślił on, źe osiągnięto maximum tego, 
co w obecnych niepewnych warun­
kach gospodarczych można było uzy­
skać. Tendencją ministra było zawie­
ranie umowy nie pod kątem widze­

rozkazał całe archiwum poselstwa spro­
wadzić z Moskwy do Tallina, gdzie skon­

statowano zniknięcie szeregu ważnych 
dokumentów. Cały personel ooselstwa zo­
stał poprzenoszony do innych miejsco­
wości.

wodującą się jedynie Ideą interesu na­
rodowego. Wskazał on wzrost poważ­
ny wpływów Włoch na wszystkie pań­
stwa, a zwłaszcza na Bałkany.

Kwiatkowski postanowił nie przeciwdzia­
łać w Ministerjum kolei w sprawie pod­
wyższenia taryfy przewozowei tyczącej 
się węgla.

nocześnie ambasador rosyjski w Rzy­
mie reprezentowałby Sowiety przy Wa­
tykanie.

Ambasador rosyjski w Rzymie — 
jak podaję dziennik — ma w najbliż­
szym czasie prosić o audjencję u papie­
ża.

nia wyrachować politycznych, ale dla 
konkretnych celów gospodarczych.

W tej dziedzinie postanowienia 
traktatu polsko-czeskiego mogą przynieść 
Czechom niewątpliwe korzyści. Po prze­
mówieniu komisja senatu przyjęła jego 
projek t traktatu hand lowego polsko- 
czeskiego 1 zaleciła refe rentowi zapropo 
nowanie na plenum ratyfikacji.

Międzynarodowy kongres dla 
spraw emigracji.

LONDYN, 26,6 (Pat). Między­
narodowy kongres dla spraw emi­
gracji nie powziął jeszcze ostatecz­
nej rezolucji. Daje się jednak od­
czuwać znaczna różnica zapatrywał 
między przedstawicielami krajów emi­
grujących i imigrujących. Polscy de­
legaci biorą czynny udział w kongre­
sie. Poseł Diamand w wygłoszonej 
przemówieniu zbijał poglądy swoich 
przedmówców, jakoby położenie emi­
gracyjne komplikowało się po woj­
nie z powodu zmiany dawnych gra­
nic. Poseł Żuławski zaznaczył, źe 
jeżeli socjaliści dawno już uznali ko­
nieczność wolnej wymiany surowców 
to tembardzlej odnosi się to do lu­
dzi. Mówca występował przeciwko 
hasłom wysuwanym na kongresie 
„biała Austraija" i „romańska Ame­
ryka" twierdząc, źe żaden rząd ani 
ani też konwencja emigracyjna nie 
może udzielić emigrantom dostatecz­
nego poparcia, o ile organizacje ro­
botnicze nie będą nalegały n* wyró- 
wnianie płac. J

Żądania urzędników 
śląskich.

, t KATC>WlCe,26 6(AW) W czwar 
tek i piątek b.mla „ Warszawie de- 
legacja zespołu związków urzędników 
państwowych, komunalnych i samo­
rządowych w osobach pp. Godlec, 
Kawalec, Groniecki, Driwota, Robin­
son, Mackiewicz w sprawach związa­
nych z uposażeniem urzędników w 
województwie Śląskiem. Delegacja 
przyjętą była przez premjera Bartla, 
ministrów Kwiatkowskiego i Romoc- 
kiego. P. premjer bardzo żywo zain­
teresował się sprawą uposażenia u- 
rzędników na G. Śląsku obiecując 
całkowite poparcie dla interarów u- 
rzędniczych.

Kto organizował zamach na 
Primo-iie-lłherę.

MADRYT, 26,6 (AW). B. mi- 
nister wojny Auguilera który miał 
brać udział w spisku na dyrektoriat 
został aresztowany w jedne! z miej­
scowości i odstawiony pod eskortą 
do Madrytu. Policja skonfiskowała 
odezwę spiskowców domagającą się 
postawienia dyrektoriatu w stan o- 
skarżema, zwołania parlamentu i re­
wizji konstytucji. Rząd zapowiedział 
ostre wystąpienia przeciw próbom 
obaienia ustroju.

Echa śląskie.
Wycieczka szkoły wojskowej 

na Śląsku.
KATOWICE, 26.6 (Tel. wł.) — 

Do Katowic przybyła osobnym po­
ciągiem wycieczka uczniów Wyższej 
szkoły wojskowej z Warszawie, w li­
czbie 65. Wycieczką kierowali gen. 
dyw. Kazimierz Dzierżyński, oraz kil 
ku oficerów sztabu gen. Wycieczka 
zwiedziła w piątek huty ołowiu i 
cyDku Gieschego w Roździeuiu, ja­
koteż zakłady przemysłowe w Cho­
rzowie. Uczestnicy zwiedzili następ­
nie zakłady wjaśkowicach poczem 
wrócili do Warszawy.

O polsko czeskie taryfy kolejowe.
KATOWICE, 26,6 (Tel. wł.)_ 

W na|bliźszych dniach spodziewane 
jest zakończenie konferencji, którą 
od trzech tygodni prowadzą w Kato­
wicach przedstawiciele Rządu polskie 
go i czeskiego, w sprawie ustalenia 
wspólnych taryf kolejowych. Z toku 
konferencji należy się spodziewać 
wyników dodatnich.

„Goniec Śląski",przestaje wychodzić
KATOWICE, 26 6 (Tel. wł.) — 

Zasłużony na Górnym Śląsku z cza­
sów plebiscytu, jedyny organ nacjo­
nalizmu polskiego na Śląsku, „Goniec 
Śląski" przestanie wychodzić z dałem 
1 lipca br. ponieważ niektórzy t jego 
akcjonarjuszy wysprzedali swoje u- 
dztały, a nowonabywcy nie chcą da­
lej w tym duchu oisrna prowadzić.
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NOWY RZĄD BKIANEA. 
ZWYCIĘSTWO CA1LLAUK.

» ,^rzes?ienie francuskie skończy- 
■ się w sposób pozorire nieocze- 
iwany, w istocie jednak rzeczy lo­

giczny. Briand utworzył swój dzie­
siąty gabinet, ale w sposób zupet* 
Nie odmienny, niż to niedawno so- 
h,e wyobrażał. Briand sformował 
fzad, będzie miał wpływ na poli- 
Wę zaglaniczną i taktyce Parla- 
njenlamą, ale w gabinecie Drzewa. 
^JAcy wpływ w sprawach finanso- 

3 nao?e nielvlko w finan
J ~ będz,e m'a’ Cail1atix. 
niedawna, od ostatnie! swei mi- 

J noznstaiacy p°za obrębem kom- 
”nacii rządowej. Zwvcieivt Cail- 
„ Powiek silne! woli i zdecv- 
n«» ,an®.e° ProRr3mu; faktvk Briand, 
« e iib*ącv walki w otwartym no- 
ni’.u mu- ewentualnie oóż- 
Aip Uzyskać utracone pożycie.

te narazie mocno sa obsadzo- 
e Przez Józefa Ca>!laux, niczem 
'^rażonego polityka, którv ma 
Jktatorskie dążenia i ambic!e.

Caiłlaux odniósł teraz potrói- 
nę zwycięstwo. Wywołał wśród ra­
dykałów i całej lewicy parlamentu 
1 senatu gwałtowną opozvcie prze­
ciw powrotowi Poincarego do wła- 
d2y i mimo oporu Btianda usunął 
p- prezydenta republiki z widowni. 
Umocnił niezwykle stanowisko 
swoje w stronnictwie radykalnem, 
zar2ucaiącem mu dotąd „prawico- 
wość“ w poglądach finansowych, a 
uczynił to kosztem Herriota, który 
reprezentując kierunek lewicowy w 
stronnictwie, mimo to nie uchylił 
odrazu możliwości współdziałania 
z Poincarem, a do rządu swego 
pragnał wciągnąć żywioły prawico­
we. Trzecie zwycięstwo odniósł 
Caillaux nad Briandem, któremu 
narzucił skład gabinetu zdecydowa­
nie radykalny, z nielicznymi tvlko 
wyjątkami. Pomścił się na swo­
ich przeciwnikach z obozu rady­
kalnego i b. kolegach ministerial­
nych Painlevem i de Monziem, któ­
rzy w swoim czasie wyparli go z 
rządu; obecnie on nie pozwolił im 
wejść do nowego rządu Branda. 
Painleve i de Monzie należą do 
najbardziej wpływowych polityków 
francuskich, wyeliminowanie więc 
ich jest dowodem niesłychanie sil­
nego, niemal dyktatorskiego stano­
wiska Caillaux w gabinec e. Cail-
1.1 x otrzymał wreszcie obok reki 
skal bu specjalnie dla mego utwo­
rzone stanowisko wice prezydenta 
ibDuietu — dotąd na mocy zwy- 
i?a|u premjera zastępował zawsze 
minister sprawiedliwości.

Cechą nowego gabinetu Brian- 
da iest wielka ilość specjalistów w 
rpri-wcch bilansowych, która w 
mm 73S:ada, a więc minister o- 
swiaty, laGikał piot. Nogaio, pod- 
sekreta!ze tiariu w 11 in. skarbu 
raćysfci Duoom 1 umiarkowany 
nrtii. kc.zdy z n eh mógłby być 
n iiiist)'-ni skarbu, a wszvsc4v pod- 
•Jaii £«,* autorytetowi Ca'ilaux

y-Miuwioko parlamentarne Ca- 
i Lv.x !,a •‘■w,cy oaiaz.o s c wzmoc- 
mf<., tk-1 piawica uzna,e [ego kom 
ptitnCie 1 eiier^tę, a cały kraj znu­
żony test przewleKającem się prze- 
sdtuiem finansowem 1 parlamen- 
larntmt liuktuacjami, które już ty­
le pochłonęły mmisterjów, a zwłasz­
cza ministrów skarbu. Los nieraz 
zwykł płataj 1'gte 1 nieraz już dla 
CaillauK okazał się mełaskawy. 
M'mo to w obecne) sytuacji nowy 
wicepremier r minister skarbu bar- 

mocno stoi na nosach.

POD ŚWIATŁO.
Słowo „demokracja1* jako emetyk. — Socjaliści też się uważają za demo­
kratów. — Moralność pseudo-demokratów. — irawdziwa demokracja 

musi zwyc ężyć

W czasie walk majowym słysze­
liśmy, że walki te odbywały się w o 
bronie demokracji. Ze rewoltę uczyniła 
.demokracja wojskowa". Słuwo .demo­
kracja" odmieniane było przez wszy­
stkie stopnie, rodzaje liczby. Tworzono 
najrozmaitsze dziwolągi z tego słowa, 
Od czasu do czasu dodawano słowo 
.moralność". Raz z przodu, raz z tylu 
Dla rozmaitości.

Ta częstotliwość szermowania sło­
wem .demokracja', mogła u każdego 
nawet szczerego demokraty wywołać 
obrzydzenie, graniczące z chorobą fi 
zyczną. Słowo .demokracja" zaczęło 
odgrywać rolę... emetyku

Jednak zbyt ważna kwestia mie­
ści s:ę w tem słowie, aby przejść nad 
nią do porządku dziennego i powie­
dzieć sobie: wobec tego iestem monar­
chistą lub socjalistą. Trzeba i w tej 
dziedzinie przeprowadzić .sanację*.

Jako przeciwstawienie pojęćhi de­
mokracji użyłem monarchom i socja­
lizm

To pierwsze pojęcie jako przeciw­
stawienie demokracji jest iasne i nie 
wymaga komentarzy, Natomiast socia- 
liści wiele huku, wiele krzvku i prote- 
slów podnoszą w imię... obrony demo­
kracji. I co lepsze twierdzą, że są de­
mokratami. Jest to objaw wysoce nie­
moralny, bo socjaliści demokratami nie 
są. Oni tylko mówią, że są demokra­
cją, ale w istocie rzeczy dzieli ich 
przepaść od demokracji tak wielka, jak 
wielką jest ich nienawiść do kośc nła, 
kapitalizmu i niechęć do obyczajności, 
pracy, kultury

Podstawą prawdz:wej d imokracji 
iest praca. Bez względu na jej rodzą1. 
Godność, zaszczyty w prawdziwie de­
mokratycznej republice są wynikiem ja­
kości, ilości i rezultatów pracy. Dla so 
cialistów jest to pojęcie niedostępne, 
dlatego, że szczera i uczciwa praca 
nie dopuszcza demagogii, a soc aliści 
swój wpływ opierają na demagogii.

Socjalizm, rozpętując walkę klas 
przestaje być tolerancvinvm. A demo 
kracia jest tolerancyjna. Prawdo. — so­
cjaliści polscy są tolerancyjni tylko w 
jednym kierunku; w stosunku do mniej­
szości narodowych nawet więcej jak tole­
rancji. We wszy stldch innych wypadkach 
cechuie icb fanatyczna nienaw ść

To granie ni nisk’ch nityaktaoh, 
na namiętncściach ludzkich, doorowa 
dra do upadku obycza ności. A prze 
cięż obyczainrść jest jednym z kon ecz- 
nych warunków normalnego współży­
cia w państwie demokr tycznem nie 
rządzonym policyjnie. Jakżeż jednak 
społeczeństwo może samo się rządzić 
gdy pewne ugrupowanie spo'eczoe 
pod hasłem socjalizmu doprowadza do

Do czuęo iio.jro.vailja niedofejtwo 1 wasale partyjne.
Dostał s<ę nam do rąk list Jednego 

z dzialaczów oświatowych górnoślą­
skich, przedstawiający w bardzo ponu­
rych barwaćn położenie polityczne i go­
spodarcze tej najcenniejszej naszej pro­
wincji. Przytaczamy list niemal w całeśc, 
opuszczając jedynie parę ustępów o 
charakterze osobistym

.Tam w Warszawie —piszę korę 
spondent — podzielani n> partie i par 
tyjki, nawet tnoże nie zda ą sob.e spra­
wy ze skutków tych spotów, kłótni i 
wza.emuego obrzucania się biotem.

Wszak imię Polaka zaczyna na­
prawdę budzić szyderstwo odczuwamy 
to, bo żyjerny na kresach, gdzie każdy 
nasz polski niefortunny krok bywa ce­
lowo przez wrogów oświetlany barwami 
jaknaj jaskrawsze mt.

Poczciwy ten śląski lud, który cią­
gną’ do Polski w imię wspólności ra­
sowej, oczekiwał od tej Polski po za 
urzeczywistnieniem ideałów narodowych 
i czegoś więcej. Niestety, doznai wiel­
kiego zawodu.

Od czasu objęcia Śląska przez 
władze polskie, bezrobocie stale wzra­
sta, nędza dochodzi do groźnych roz­
miarów, bo przecież subwencje rządowe 
orzyznane bezrobotnym, nie mogą po­

zaniku obyczajności i moralności
Ostatni miesiąc dał społeczeństwu 

polskiemu, aż nadto w ele przykładów 
.moraIaości* pseu do • demokrato w

Oto walka rozpoczęta jakoby prze­
ciwko rządom złodziei miała być 
.sanacy:ną“. Rozpoczął ją dwukrotnie 
karany „ złodz'eistwo morderca ś p 
Lindego Trzmielewski Socjaliści na wie­
cach apoteozowsli Trzmtelewskiego. Zło­
dzieja.

Posłowie socjalistyczni z p'aną na 
ustach występowali z atakami przeci­
wko p. Zdziechowskiem'1, że n epraw 
nie usunął dyrektora Banku roln-go 
p Wilkońskiego. .wyzwoleńca". P. Wil 
koński przy pomocy siły zbroinej odzy­
skał w maju utracone stanow!sko

Obecny jednak Rząd, ludzi uczci 
wych. tak samo iak poprzedni rząd, 
usunął p. Wilkońskiego, d’a tych sa­
mych powodów, dla których usunął go 
p. Zdziechowski. Chodzdo o .niefor­
malność* natur'’ karnej...

Zdobywca Belwederu b. por. Ró­
żański. usun:ęty zosta’ z wojska za 
malwersacje z końmi. Na czele cywil 
nej czerni zdobww ł Belweder.

Dowódca PKU. w Warszawie, mir 
Wróblewski, który w ub. sobotę miał 
wygłosić odczyt o wypadkach maio- 
wych został aresztowany za mianie 
poborowych

Posłów lewicowych Ledwocha i 
Walerona sąd pociąga do odpowiedział 
ności za antypaństwową działalność

Redaktor .Kur era Porannego" 
Ehrenberg, en tu z astycznie opisujący 
zwycięstwa demokracii. a adem plu ą- 
cy na stronnictwa prawdziw e demo 
kratyczne, narodowe, kradł ongiś skład 
ki jasnogórskie

Tak wygląda w niewielkim, mi­
kroskopowym rozmiarze obóz zwyc:ęz 
ców w imię tak zwanej przez nich de­
mokracji.

Jak w świetle tych faktów wyglą­
da zrzucanie odpowiedzialności za prze­
laną krew na ulicach Warrzawy na 
stronn‘ctwa narodowe?

Dziwnym się tylko jeszcze wyda­
je ten tu let socjalistó w, ten sHtnzny 
cynizm. Jasnem je<t natom asł, dlacze­
go socjaliści nie chcą doprś'.:ć di z.m a 
ny Konstytucji. Ich wpływ s;ęga tylko 
mao nieuświadomionych, ciemnych po- 
leszuków i białorusmów.

Prawdziwa demokracja zwycięży. 
Socjaliści przegrają, przegrać muszą. 
Trudno bowiem sobie wyobrazić, aby 
społeczeństwo chyliło się ku upadkowi 
i świadomość dobra i zła coraz więcej 
zanikała. A wzrost śv'ad>m ści w spo 
łeczeństwie, świadomości gdzie leży do­
bro osobiste, społeczne narodu • państwa 
—to jednocześnie koniec socjalizmu. S.A.

kryć nawet bardz.0 skromnych potrzeb, 
a nawet i ci, którzy pracują trzy dni 
w tygodniu, otrzymają tak mało, że 
stan ich nie wiele lepszy od bezrobo­
tnych

P. zy braku sprężystości naszych 
władz do tych głcśaych i próżnujących 
mas zaczyna się zbliżać i oddziaływać 
na nich komunista i Niemiec

Wprawdzie ci pierwsi nie mogą 
się poszczycić wielkiemi sukcesami, bo 
Ślązak jest religijny i lubi praworząd­
ność, ale wpły w N emców, z którymi 
łączy go długoletnie współżycie, jest 
olbrzymi, boć sami przyznać musimy, 
że agitatorowi niemieckiemu przychodzi 
to bardzo łatwo, gdyż musi logicznie 
zestawiać tylko to co przynosi życie i 
fakty, które wszyscy obserwujemy, a

Brak ładu i porządku, nędza i. bez­
robocie, spory partyine i prasa, która 
nie pozostawia na nikim suchej nitki, 
słowem anarchja, która w rezultacie 
musi doprowadzić do katastrofy, czyli 
jak nazywają Niemcy „polsk e porządki".

1 zaczynają s.ę w dusz* Ślązaka 
budzić wątpliwości, tembardziej, że nie 
wszyscy łączyli się z nami bez zastrze­
żeń; rzecz inną, że gdyby Polska mo­

gła im zapewnić warunki bytu, mogliby 
stać się wiernymi obywatelami.

Dz ś wiarę w Polskę tracą nawet 
ci n‘ęliczni. którzy bez wszelkich wy­
rachować dążyli do zjednoczenia z nam’.

A Prusak działa, do zwątpiałych 
zaczyna szturmować Vo!ksbund. udziela 
wsparcia miesięczne, dare pracę za pa­
sem granicznym; naturalnie tego s'« 
darmo nie rob’.

Za pomoc okazywany idą zobo­
wiązania natury politycznej, a w pierw­
szym rzędzie głosowanie na listy zało­
gowe niemieckie, a następnie odb et a­
nie dzieci ze szkoły polskiej do nie­
mieckiej.

I ziawiaią się rodzice do szkoły 
z prośbą o przekazanie ich dzieci do 
szkol* mniciszcś :i.

Na zapy tanie dlaczego to robią, 
jest zwykła odpowiedź: .dostałem pracę 
w By tom ul to nieco s-ę dzieci uczą po 
niem ecku", albo „na nie rektorze, teraz 
Niemcy wejdą do Lgs Narodów, Śląsk 
napewno > d» orą, co będzie później 
dziecko robł<>?“

JeżeirRząd polski i społeczeństwo 
polskie nie ouepzą się na skutki, do 
których zostaliśmy doprowadzeni, to 
sprawa Śląska może mieć bardzo fa­
talne rozwiązanie.

W tym roku odbędą s ę na Ślą­
sku wybory do zarządów gm n oba­
wiam się, że gminy opanują Niemcy, 
bo szeregi po>s*ie maleją.

Od d uż tego już czasu spostrze­
gam i odczuwam lu na S ąsku iakąś 
zmianę, która u.e v.r zy nam nic do­
brego i dlaiegi |esuui smutny, tracę 
chęć nawet do życia, bo przedstawia 
mi s ę, że żyieoiy podczas saszich o- 
statków z których może być okropne 
przebudzenie

Zresztą ,e>tem ,uż stary i chory, 
może to skutki mojej cńore; wyobraźni.

Proszę tni Harować, że tyle pesy­
mizmu wylałem na papier".

Ustępstwa Rosii 
dia Si. zisaiicczonycli.

. .lzwiestja”, KutneiilUiąc we wstę­
pnym artykule genezę trancuskiego 
przesileń.a gabinetowego, przewidują 
mekorzystne dla Sowietów ukształto­
wanie się stosunków pom.ędzy Bary- 
żem, a Moskwą. Wyniknąć stąd mo­
gą nowe ąciiiplikuc.e gospodarcze 
dla Kosji. W związku z powyższern 
ponowiły się słuchy o nawiązaniu 
'pertraietacyi ze Stanami Zjednoczone­
mu, celem uzyskania większej pożycz 
ki, której potrzeba daje się coraz sil­
niej odczuwać. Cziczerin przygoto­
wuje notę, zawierającą następujące 
ustępstwa ze strony bolszewików:

1) Uznaa.e carsKich długów w 
stosunku Jo obywateli amerykańskich, 
posiadających papiery procentowe ro

2) Zaprzestauie wszelkiej pro­
pagandy komunistycznej na terenie 
Stanów Zjednoczonymi.

3) Uprawomocnienie dekretu o 
uznaniu przez Sowiety niektoryett ka 
tegoryl prywatnych własności—rucho­
mej i nieruchomej.

Rumuński następca tro­
nu w Paryżu.

Wyjazd incognito do Paryża» 
gdzie przebywa obecnie kiąże Karol, 
zony jego księteiczki Heleny zwia­
stuje, r; pojęciu powszeennem, pogo­
dzenie się pary małżeńskiej, i przy­
wrócenie następcy tronu jego praw. 
Przed kilku tygodniami wysłany zo­
stał do Paryża generał Condescu, w 
poutuej mis|'i, mającej na celu przy­
gotowanie tereuu porozumienia — za­
danie to widocznie spełnione zostało 
przez niego BorurńłiM*.
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Glosy pubficzn e. 

Panowie kupcy, 
na którego z was kolej? 

Na marginesie jednej z licytacyj.

W ostatnich czasach coraz czę­
ściej komornik ogłasza licytację je­
dnaj z chrześojańskicta firm przy ul. 
Warszawskiej.

O iłe mi wiadomo, licytacje do­
chodzą do skutku, zawsze bowiem 
znajdzie się paczka licytantów, którzy 
łasi iva lekki zarobek, bez skrupułów 
nabędą »a grosze to, »a co nieraz li- 
cytowany oałe lata pracował w pocie 
czoła i zbierał, wierny maksymie, iż 
„bogactwo jednostek jest bogactwem 
BW«du'.

Najciekawszym w tym wypadku 
jest fakt, źe licytantami firmy tej, są 
mtefecowe firmy cfrrześcjańskie, a 
więc koledzy zawodowi, wszyscy, 
prawdopodobnie, zrzeszeni w miej­
scowym oddziale Stowarzyszenia knp- 
c-ów połsfetab.

W Nś 142 „Iskry “ można spotkać 
jednocześnie dwa ogłoszenia: jedno, 
głoszące, iż firmę powyższą wysta­
wią na hcytaeję „Nasz Sklep*, dru­
gie, źe w tej samej roli występuje— 
Bank Zagłębia.

Każdy z czytelników zapewne po 
przeczytaniu tych ogłoszeń przeszedł 
nad niemi do porządku dziennego. 
1 nic w tem dziwnego: każdy ma swo­
je troski, kłopoty i sprawa „jakiegoś 
tam* kupca mało go interesuje.

Kupiectwo jednak nie może po­
minąć tego taktu i zapytuję wobec 
tego, czy firma cbrześcjańska, noszą­
ca tak szumną nazwę jak „Nasz Sklep* 
nie znalazła jakiegoś kompromisowe­
go wyjścia, aby upadającą placówkę 
uratować? Czy nie można było dłużni­
kowi jego zobowiązań, rozłożyć na 
tak zwane raty ?

Czy słowo „nasz* w nagłówku 
firmy ina na celu jedynie optyczne 
znaczenie, reklamowe, a nie obowią­
zuje do postępowania według „na­
szych*, polskich, chrześcjańskich Ku­
pieckich zasad?

Toć przecie i firma, którą licytu­
jecie tez je3t „naszą*, a nietylko 
„Nasz Sklep", jest nasz!

Drugim licytantem owej firmy 
jeet jeden z miejscowych banczków, 
przed niedawnerni czasy ledwo, ledwo 
utrzymujący się przy życiu i dzięki 
wysiłkowi miejscowego kupiectwa i 
rzemiosła zdołał cośkolwiek podre- 
parować się i stanąć na nogi. Kupie- 
ctwo podtrzymywało ten „Banu Za­
głębia" bo chciało w Birn widzieć 
pomoc i oparcie dla polskich pla­
cówek.

Czy pomoc banku w ten sposób 
ma się przejawiać, że doprowadza do 
ruiny iirmy chrześcjański®?

„Zapomniał wół, jak cielęciem 
był", mówi polskie przysłowie. Niech­
że i bank przypomni sobie, że gdyby 
nie cierpliwość wierzycieli, tych któ­
rych groszowe i tysiączne oszczę­
dności stworzyły ten bank, gdyby — 
powtarzam — nie ich cierpliwość i 
wyrozumiałość, o banku krążyłyby 
jedynie legenoy i opowiadania... Czy 
i ten „Bank* zatem nie mógł odzyskać 
swych 1300 zł. inną, więcej solidną 
drogą, przez rozłożenie dłużnikowi 
jego zobowiązań na dłuższe spłaty?

Chciałbym wierzyć, że stało się 
to jedynie przez zbytnią gorliwość p. 
dyrektora, który niewątpliwie zainte­
resowany jest w wyciągnięciu maksi­
mum wierzytelności. Taka jednak gor­
liwość, zamiast przysługi bankowi, 
przynieść może jedynie ujemne re­
zultaty. Chciałbym wierzyć, ze takt 
tea stał się mimo wiedzy członków 
zarządu banku, w skład którego wcho­
dzą członkowie Stowarzyszenia kup­
ców polskich, a więc koledzy licyto­
wanego.

Czy: Stowarzyszenie kupców pol­
skich, które istnieje na miejscowym 
terenie, Bie mogło pomóc upadającej 
placówce? Przecież są w tem Stowa­
rzyszeniu „jednostki dość ruchliwe, 
pracujące na polu ipołeczueni od dłuż­
szego czasu i noszące szumnie tytuiy 
prezesów i wice prezesów. Czy ża­
den z panowie nie mógł napraw­
dę przyjśćz pomocą upadające) pia- 
aCtwce/

Czy Stowarzyszenie kupców jako 
tafcie, nie mogło udzielić zachwianej 
firmie rad i wskazówek, w jaki spo­
sób uregulować zobowiązania, ażeby 
nie paść ofiarą rujnującej licytacji i 
długobrodych licytantów? Toż chyba 
organizowanie około siebie słabych 
i niesienie im pomocy w nieszczęściu 
jest waszym obowiązkiem panowie 
„prezesi" i „wiceprezes;".

Dzisiaj przyjedzie na Śląsk mi­
nister przemysłu i handlu Kwiatkow­
ski. Jutro tj. w poniedziałek p. mini­
ster przybędzie do Zagłębia Dąbrow­
skiego celem zetknięcia się bezpo­
średniego z przedstawicielami miej­
scowego przemysłu i handlu i poin­
formowania się o stosunkach gospo­
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Z TEATRU.
Teatr w Sosnowcu.

Trzy przedstawienia, wieczorowe o g. 
8 3Ó są zapowiedziane na niedziele, ponie­
działek i wtorek znakomitej Krotochwili 
świetnej spółki francuskich autorów l< de 
Fleurs-a i G. A. Cailiavet‘a „Osiołkowi w 
żłoby dano* pod reżyserją K. Opalińskie­
go.

Dwa przedstawienia popołudniowe od­
będą się o Rod. 4 30: w niedzielę artyści o- 
deurają „Osiołkowi w żłoby dano". i we 
wtorek „Zażarty automobilista".

Teatr w Będzinie.
W nadchodzącą środę teatr sosnowiec­

ki wystawia .Osiołkowi w żłoby dano*. Po­
czątek god. 8.S0 wiecz. Ceny ód 40 gr. do 
2 zL

Teatr w Dąbrowie.
XV nadchodzący czwartek teatr sosno­

wiecki wystawia „Osiołkowi w żłoby da­
no". Początek godz 8.30, Ceny miejsc od 
40 gr. do 2 zł.

O teatr w Sosnowcu.
Sprawa oddania kierownictwa tea­

tru na przyszły sezon nie została jeszcze 
dotąd przez Magistrat sosnowiecki roz­
strzygnięta. Narazie istnieje tendencja 
porozumienia się z Katowicami, skąd 
dobry teatr mógłby stale przyjeżdżać do 
Sosnowca.

Wczoraj Magistrat sosnowiecki wy­
stosował do Katowic list, w którym wy­
suwając powyższą propozycję, wyraża 
życzenie, aby teatr katowicki dawał w 
Sosnowcu stale 3 przedstawienia.

Ze strony niektórych członków Za­
rządu miasta budzi się troska o życie 
kulturalne Będzina, Dąorowy i okolic, 
gazieby teatr katowicki nie jeździł. Zmar­
twienie całkowicie zbyteczne. Są to kło­
poty Będzina i Dąorowy, a me Sosnow­
ca, który ponosił dotychczas wszystkie 
kostta, związane z bytem teatru.

Ani Będzin, ani Dąbrowa nie mar­
twiły się dotąd o teatr razem z Sosnow­
cem, uie ma więc żadnej racji, aoy ooec- 
me się Sosnowiec kłopotał o inne mia­
sta.

Poruszając sprawę teatru, nie moż­
na pominąć milczeniem taktu, że wczo­
raj dyr. H. Czarnecki zgtosit swoją re­
zygnację z kandydowania na stanowisko 
dyrektora teatru w Sosnowcu.

Dyr. Czarnecki, jak się dowiaduje­
my, przenosi się do Grudziądza, gdzie 
ooejmie kierownictwo tamtejszego teatru 
miejskiego. Dyr. Czarnecki zawiera Kon­
trakt z magistratem Grudziądza ua 2 lata.

Gdy się przyglądam temu brako­
wi solidarności wśród kupiectwa pol­
skiego, tej dziwnej obojętności, a 
częstokroć wzajemnej złośliwości na­
suwa mi się pytanie trapiące jak 
zmora: na którego teraz kolej z Was 
panowie kupcy? W tej chwili bowiem 
postępujecie po linji tego pytania.

M. Bek-ski.

mli i Mli Mli.
darczych panujących w Zagłębiu.

W poniedziałek o godzinie 3 
popołudniu p. minister przyjmować 
będzie przedstawicieli sfer gospodar­
czych w starostwie w Będzinie, po­
czem o godzinie 10 wieczorem wy- 
jedzie z Zagłębia.

Pożegnanie 
nadkomisarza bteckiewicza.
Wczoraj o godzinie 5 popoł odbyło 

się uroczyste pożegnanie ustępującsgo 
na wyższe stanowisko b. komendanta 
p. p. w Będzinie p. nadkomisarza Stec- 
kiewicza. O godzinie 5 w gabinecie p- 
nadkomisarza zebrali się wszyscy ko­
mendanci posterunków oraz oficerowie 
p.p. z całego powiatu. W imieniu policii 
p. Będzińskiego żegnał p. komendanta 
komisarz Klisz, poczem wzniósł 
okrzyk na jego cześć, który został 
powtórzony trzykrotnie z wielkim entu­
zjazmem przez ooecnych. Jednocześile 
kom. Klisz witał nowego komendanta p. 
Strzeleckiego Podczas tego orkiestra o- 
degrala Hymn narodowy.

Po tej uroczystości wszyscy zebrani 
udali się na dworzec celem odprowa­
dzenia komendanta do pociągu.

Tam ustawiono się w dwuszereg, 
orkiestra odegrała Hymn narodowy i 
wręczono p. nadkom. Steckfewiczowi 
wiązankę kwiatów. Imieniem starostwa 
żegnał odjeżdżającego komendanta re­
ferent Starostwa p. Wacowski, wznosząc 
ua zakończenie potrójny okrzyic na jego 
cześć. Przy dźwiękach orkiestry I okrzy­
kach zebranych p. Steckiewicz odjechał 
na nowe stanowisko do Kielc.

Nastrój cały tej uroczystości był 
bardzo podniosły i dowodzi, że nadko­
misarz Steckiewicz cieszył się uznaniem 
nietylko u swych podwładnych, lecz I u 
społeczeństwa, którego przedstawiciele tak 
że bardzo licznie stawili się na dworcu 
celem pożegnania go. Nadkomisarz 
óteckiewicz rozczulony temi dowodami 
wdzięczności, żegnając się rntal łzy w 
oczach.

Kto będzie starostą będzińskim?
Jak się dowiadujemy p, starosta 

Trzciński nie powróci na poprzednio 
zajmowane stanowisko starosty bę­
dzińskiego.

Na miejsce ustępującego p. sta­
rosty Trzcińskiego wymienianym jest 
podobno starosta łódzki Remiszewski, 
mianowany chwilowo w czasie wy­
padków majowych przez jednego z 
generałów wojewodą łódzkim. Pan 
Remiszewski otrzymał już podobno 
stosowną nominację.

Prof. Hubert Rostworowski 
w Dąbrowie i w Sosnowcu.
Konferencje „Pracy Polskiej* z udzia­

łem znanego oisarza i działacza społecz­
nego, Huberta Rostworowskiego odbędą 
sie: jedna dziś o godz. 10 rano w kinie 
„Venus“z w Dąirowie, druga o godz. 4 
popoł. w sali „ Trocadero* w Sosnowcu 
Dla członków wstęp za legitymacjami. 
Wprowadzeni goście mogą otrzymać bi­
lety wstępu w sekretarjaiach Zw. „Praca 
Polska*.

Na konferencji Hubert Rostworowski 
poruszy sprawę ogólnej sytuacji gospo­
darczej doby obecnej.

Stan bezrobocia w Zagłębiu.
W okresie od dn. 19 go do 26- 

go czerwca r. b. stan bezrobocia na 
terenie Zagłębia był podług danych 
P. U. P. P. następujący: w Sosnowcu 
było 3751 bezrobotnych, w Będzinie 
1870, w Dąbrowie 1 536, w Czeladzi 
946, w gminie Olkusko - Siewierskiej 
1634, w Rokitnie Szlacheckiem 1050, 
w Ogrodzieńcu 880, w Bolesławiu 870, 
w pozostałych miejscowościach 6499. 
Ogółem było 19036 bezrobotnych. 
Trzy dni w tygodniu pracowało 5700 
osób. W okresie tym zwolniono z 
pracy 105 osób, przyjęto 153. Z usta­
wowego zasiłku korzystało 2085 osób, 
z doraźnej pomocy 11476, czyli ra­
zem 13561 osób. Przy robotach w 
gminach wiejskich i miejskich praco­
wało 1282 osoby.

Ze Związku strzeleckiego.
Związek strzelecki przystąpił do 

przeprowadzenia sanacji w łonie swej 
organizacji. Dowiadujemy się, że do­
tychczasowy komendant obwodu p. W. 
został zawieszony w prawach człon­
kowskich i komendanta obwodu. Na 
jego miejsce mianowany jest 
znany przemysłowiec na terenie 
miejscowym, energiczny i przystoj­
ny p. P.

Żądania urzędników miejskich.
Na, ostatniem posiedzeniu zarzą­

du m. Sosnowca rozpatrywano żąda- 
ma kontraktowych urzędników miej­
skich, którzy domagają się podwyżki 
płac. Żądania te są tak daleko idą­
ce, że Magistrat postanowił je odrzu­
cić.

Ulgi podatkowe dla rzemieślników
Na skutek interwencji przedsta­

wicieli organizacyj rzemieślniczych 
Lodzi w Mm. skarbu otrzymać ma 
łódzka izba skarbowa specjalny okól­
nik, dotyczący ulg podatkowych dla 
rzemiosła. W pierwszym rzędzie 
łódzkie władze skarbowe sze­
roko mają korzystać z art. 8 ustawy 
o podatku przemysł., zwalniającym 
od podatku obrotowego rzemieślni­
ków, pracujących bez najemnych sił 
pomocniczych łub też najwyżej z je­
dną siłą pomocniczą. Co się zaś ty- 
czy podatku obrotowego, to urzędy 
skarbowe mają ściągać zaliczki od 
suiny podatku obrotowego a« tf pół­
rocze 1925, zredukowanej przez ko­
misje szacunkowe przy udziale rze­
czoznawców na skutek indywidual­
nych odwołań płatników.

Możeby za przykładem tym po­
szły również organizacje rzemieślnicze 
Zagłębia i wszoaęły ■ władz odpo­
wiednie starania.

Wystawa prac uczniowskich 
w szkole Nr. 22 im. „św. Barbary* 

w Sielcu.
Została otwarta wystawa prac 

szkolnych uczniów i uczenie szkoły 
im. „św. Barbary" w Sielcu (dawn. 
Renarda) i trwać będzie do dnia 29 
czerwca włącznie. Zwiedzać można 
od godziny 9 ej do 19-ej. Wejście 
bezpłatne.

Nabożeństwo cechu ślusarzy.
W dniu 29 czerwca r. b. w dzień 

św. Piotra i Pawła odbędzie się na­
bożeństwo na inteację cechu ślusarzy 
i kowali w Sosnowcu w kościele 
parafialnym w Sosnowcu o godzinie 
10 rano. Na uroczystość Zarząd pro­
si pp. mistrzów o puktaalne przyby­
cie wraz ze swymi pracownikami i 
uczniami.

Wystawa uczniowska
Dziś w niedzielę zostanie otwarta 

wystawa prac uczniów i uczenie szkoły 
powsz. nr. 8 (Ostrogórsica 5). Wystawa 
trwać będzie du wtorku dn. 29 włącznie.

Ładne horoskopy.

Daae głównego urzędu statysty­
cznego co do stanu zasiewów stwier­
dzają, iż trwające od końca maja de­
szcze wywołają poważne obawy, gdyż 
staa ten zaczyna przybierać katastro­
falne rozmiary. Dziesiątki tysięcy 
morgów stoją pod wodą. Jare zboża 
częściowo wygoiły, a gdzie zbytek 
wilgoci nie zniszczył jęczmienia, tam 
drutowiec czyli sprężyk doKonał re­
szty. Okooowizny rnu» Ci z ralni*



nfeaziela czerwca imzo rolro. 5
*iX’«.T11<tÓrzy ,n'e Pośpieszyli się z 
Za»arj ACmi robotam>» “ie zdążyli już 
da n,,i LZi*mniaków Da zalanych wo­
lniej aC^’ ®zini’ny. zdawało się, że 
podr, Ucierpią, tymczasem deszcze 
DormaiS kwitnięcia żyta przeszkodziły 
które Qemu rozwijaniu się kłosów, 
1 ZnA«W tym czas'e potrzebują ciepła 
osta? P°S°dy- JedDem słowem, 
Ujod Zgodnie zagroziły nam nie- 
Uiett.Xalem» co naturalnie odbiłoby się 
aarczDle Da naszem położeniu gospo-

ystawa prac uczniowskich szkoły 
Nr. 15.

i i»0w<^ niedziolę dnia 27 bm. w Szkole 
zo«ta^eChne’ nr‘ przy ul- Wodnej nr. 1

* “CtniA otwarta wystawa robót ręcznych 
Wy2°w 1 uczennic tejże szkoły.
*tort ę zwiedzać można bezpłatnie do 
Dojty włócznie od godz. 3 do 7 mej

Popis szkolny.
^nia 27 b‘ Li- dl,ś odbędzie się 

cku? szi{oły powszechnej im Słowa- 
prz* ulicy Wawel w Sosnowcu, 

tóźnani Przewiduje nabożeństwo i naj- 
lefc ^dniejsze orodukcje dzieci. Pcczą 
c 0 godzinie 9 ej. Równocześnie jest 

rnną wystawa prac dzieci.

Wystawa szkolna na Pogoni.

i,>  Zakończenie roku szkolnego w 
fia pe Powszechnej im. Mickiewicza 
s, ,°goni przy ul. Żytniej odbędzie 

jutro o godz. 10 i pół rano. Je- 
. °cześnie zostanie otwarta wystawa 
, ®c Uczniowskich. Wystawa ta o- 
tetrta bSdzie w poniedziałek i wto- 
‘ przez cały dzień.

Wandalizm.
j Nocy onegdajszej 2erwal ktoś 
, kwiatów na skwerze miejskim 

ul. Piłsudskiego w Sosnowcu.
j 4>to nasze szczyciło się dotąd tem, 

' kwtta°8<)ł roślinność, a szczególnie 
o?’aty były otaczane najczulszą o- 

I ze StroQy wszystkich rniesz-
I Dopiero osratniemi czasy
i L*’eś szumowiny miejskie niszczą 
: • co należy do wszystkich miesz- 

Q*Uców i co naprawdę przyczynia się 
.? tego, iż Sosnowiec nabiera wy- 

europejskiego.
, Niszczycieli dobra publicznego 
p’ eży natychmiast oddawać w ręce 

b
usiedzenie Sejmiku będzińskiego.

W sobotę, dnia 3 iięca r. b. od- 
?ędzie sję posiedzenie Sejmiku bę- 
i^ńskiego, z następującym porząd 
leUi obrad: przyjęcie protokułu z 

^Przedniego posiedzenia. Sprawo- 
aanie z wykonania uchwał Sejmiku 
"‘Wziętych na poprzedniem posiedzę. 
'U- Sprawozdanie z działalności Sej- 

?'ku za okres od 1-go stycznia b. r. 
j°żpatrzeme protokułu komisji rewi- 
yjnej, powołanej ucbwałą Sejmiku z 
***& 27 marca b. r. Sprawa nabycia 
*eruchomości w Włodowicach od 

?ałz. Adamczyk na potrzeby budowy 
Jugi Zawiercie—Włodowice. Rozpa­
lenie sprawozdania finansowego za 

kwartał b. r. Sprawa zaciągnięcia 
l^goterminowej pożyczki w kwocie 
°>000 zł. na organizację szkoły rol- 
’‘czo-ogrodniczej żeńskiej w Kozie- 
•’°Wacb. Sprawa zaciągnięcia poży- 
^k z funduszów P. D. U. Wz. na 
J^owę studni w powiecie 200,000 
.^tych, oraz na akcję krycia budo- 
J1 materjałami ogniotrwałemi 10,000 
^®tycb. Wolne wnioski.

Posiedzenie Rady miejskiej 
w Dąbrowie.

. W środę, dn. 30 b. m. odbędzie 
posiedzenie Rady miejskiej w Dą. 

.f°wie z następującym porządkiem 
ptad; Sprawozdanie budżetowe i bi- 
?°*owe Magistratu za 1925 r Roz­
strzenie i zatwierdzenie projektu i 
^•ztorysu budowy miejskiego domu 
f*leszkalnego. Rozpatrzenie i za. 
^‘erdzenie projektu i kosztorysu bu- 
,?*y VI odcinka ulicy Starodąbrow- 

Upoważnienie Magistratu do 
J>kupu części placu od sukces. Czer- 

*K?dy w celu sprostowania wylotu 
t‘lcy Szkolnej. Rozpatrzenie i za- 
*erdzenie oroiektu i kosztorysu bu-

0 czem się nie mówi głośno.
Tajemnice poliszynela w Zagłębiu.

W tych dniach ukazały się w 
„Iskrze* dwie kolejno po sobie następu­
jące informacje w „Kronice Zagłębia" o 
awanturach pijackich. Bohaterami tych 
wzmianek były dwie osobistości, znane 
na naszym bruku i zajmujące stosunko­
wo wybitne stanowiska w życiu sooie- 
cznem. Staramy się unikać tego rodza­
ju informacyj. Lecz gdy wchodzą w grę 
osoby interesujące ogót, to w okresię 
„sanacji moralnej* grzechem byłoby 
milczenie i chowanie w zanadrze tego, 
co przez ujawnienie przyczyni się nie­
wątpliwie, mówiąc stylem sanatorów, do 
oczyszczenia zabagmonych stosunków. 
Do tego rodzaju traktowania informacyj 
o awanturach, zakłócających spokój pu­
bliczny, zachęca nas również i ten fakt, 
że figurami dzialającemi w libacjach i 
smutnych ich konsekwencjach są wla 
śnie ci, którzy najczęściej, najwięcej i 
najgłośniej mówią o konieczności umo- 
ralnienia społeczeństwa polskiego. Nale 
żą ci, którzy z lekkiem sercem w soosó) 
najbrutalnieiszy i tuczem meumotywo- 
wany napadają na stronę przeciwną uwa 
zając każdego jej przedstawiciela za 
złodzieja grosza publicznego, szuorawca, 
paskarza, wyzyskiwacza itd, itd.

Nie wszystko lednak to, o czem się 
mówi, nadaje się do druku, inimi głę­
bokiego przekonania, że * «wo istot­
nie się zdarzyło. Są powiem wypadki, 
są przestępstwa wopec społeczeństwa 
tak potworne, że me chce się wierzyć 
nawet dokumentom, nawet oświadcze­
niom ludzi wiarogodnych.

Prawie dnia niema, by do Redak 
cji naszej nie przedostała się jakaś wiado­
mość o postępowaniu tei czy inne) oso­
bistości, Stojącej na świeczniku wśród 
„sanatorów moralnych" na lewicy życia 
publicznego.

Dla orjeDtacji pozwolimy sobie 
przypomnieć, że lewica ta dorwała się 
do steru władzy w Zagłębiu, me tyle 
może w moralnera tego siowa znaczę 
niu, ile faktycznie. Skład pierwszego 
lepszego większego, a przedewszystkiem 
naiwiekszego Magistratu w Zagłębiu 
świadczy o tem nailepiei.

O tych io właśnie sternikach do­
chodzą nas nieiednokrotnie słuchy, które 
budzą obrzydzenie, zrozumiale szczegól­
nie wówczas, gdy się ina przed sobą 
karierowiczów. Dorwali się om do wła­
dzy dzięki kalumniom rzucanym ua in­
nych, abv później samym postęoować w 
sposób niegodny uczciwego cd>wie<ca.

A oto histurja jedna z wielu.
W pewnym szpitalu została wyda­

lona przez lekarza pielęgoiarka. dziew­
czyna młoda i podobno przystojna. O 

dowy ulicy Zagórskiej. Uchwalenie 
regulaminu komisji rewizyjnej. U 
chwalenie statutu w sprawie wycieru 
kominów. Składanie wniosków i in- 
terpelacyj.

Wyjazd dziatwy szkolnej na kolonje.
W poniedziałek, dn. 5 lipca rb., 

wyjeżdża na kolonje letnie 100 dzieci 
szkól powszechnych w Dąbrowie do 
miejscowości Kozy w Beskidach, pod 
kierownictwem nauczyciela p. W. So­
bolewskiego. Na wysłanie większej licz­
by dzieci nie pozwolił brak gotówki.

Otwarcie boiska miejskiego
Dziś o godz. 3 popoł. odbędzie 

się otwarcie boiska miejskiego przy ul. 
Gliniaki w Dąbrowie. Program uroczy 
stości obejmuje okolicznościowe prze­
mówienia oraz szereg ćwiczeń i popi­
sów młodzieży szkół powszechnych. 
Podczas ćwiczeń i zawodów przygry­
wać będzie orkiestra. W razie niepo 
gody, otwarcie boiska ma się odbyć we 
wtorek, dn. 29 bm.

Dobroczynność
W socjalistycznym „Glosie Za­

głębia" ukazało się ogłoszenie zawia 
damiające, źe „towarzysz dr. med. 
Luftspringer w Sosnowcu udziela po 
rad na choroby weneryczne, skórne i 
płciowe bezpłatnie, codziennie od go- 
dzinv 9 do 10 rano" 

pracę dziś trudno, więc n ic dziwnego, 
źe pielęgniarka, chcąc z powro tem otrzy­
mać pracę w szoitalu, zwraca się w tej 
sprawie z prośbą, diimy na to, do de­
cydującej osobistiści w poważnej insty­
tucji, w której jest posiadaniu szptal. Oso­
bistość przychylnie rzecz roi patruje i w 
końcu oświadcza, że dalszy ciąg konfe­
rencji odbędzie się w reita uracn W za­
cisznej loży wieczorem siedzi towarzy­
stwo. złożone z 4 osób mianowicie: 
wsoomniaua już osoois tość decyduiąca. 
pielęgniarka oraz dwa j inni panowie, z 
których jeden należy do decyduiącego 
zespołu współpracowmków decydującej 
osobistości, drugi zaś jest czi onkiem Ra­
dy przybocznej i sejmikującej.

Libacja przeciąga sie dość długo. W 
głowach odurzonycn alkoholem Powsta­
ją myśli szalone. Bet wielkiego więc 
namysłu nasza czwórka ulaje się w no­
cy do hotelu. Tu zasłona soada, aby 
później zuow się otworzyć wówczas, gdy 
wesołe towarzystwo u daje się daleko w 
pole do szpitala i decydujące osobisto­
ści nakazują lekarzowi w sposób sta­
nowczy, aoy z oowroten przyjąi do 
sluźoy dziewcz/iię-jielęguiarkę. Lekarz 
jedna< doal o dooro szp ta'a, nie zaś o 
względy osobistości decyduiącrci i dla 
tego dziewczyny u;e przyjął. Dziewczy­
na, chcąc s*ę przynodobać chlebodaw­
com, uczynna z siebie ofiarę, gdy mimo 
to posady nie dostała, dziś ma żal do 
tych osobistości decydujących i to żal, z 
którym s>ę zbytnio nie kryje.

Caia ta historia jest potworna i 
brzmi nieprawdopodobnie.

Pozatem mamy jeszcze dziesiątki 
innycn informacyj. Przychodzą np. do 
Redakcji ludzie i powiadaią, że ten, a ten 
iawni< pojechał aute<n'_ nu ner taki a ta­
ki na Śląsk o tej i o tej godzinie i tam 
w restauracji z takim a z takim panem 
urządzili sobie libację. Nic nie byłoby w 
tem zdrożnego, gdyby współtowarzysz 
ławnika me starał się właśnie o zyska­
nie dzierżawy jednego z objektów w 

I mieście, na co ławnik miał wpływ bez­
pośredni.

Niech sobie każdy pieśń dośpiewa. 
Jak sanacja, łaskawi panowi, to sa­

nacja. 'V Warszawie byli podobno wiel­
cy złodzieje, to zrobio io wielką sanację, 
u nas są in liejsze osobistsści, to i mniej­
sza sanacja. A!e trzeba ją przeprowa­
dzić Sami tego chcecie i sami do te­
go nawołujecie. 1 my źe swej strony 
czynimy i będziemr robić, co można, 
albowiem. ja< powiada poeta: „C-yń 
każdy w swym kółku, co każę Duch 
Boży, a całość sama się złoży".

W ogłoszeniu tem nie powie­
dziano, czy porady będą udzielane 
bezpłatnie wszystkim, a więc i „en­
dekom", czy też tylko „towarzy­
szom". Ale trzeba rozumieć, źe tylko 
tym ostatnim.

W każdym razie gest wcale uj­
mujący.

Uważamy, że wobec tego dr. 
Luftspringer powinien zostać dyre­
ktorem szpitala wenerycznego, które­
go właścicielami są samorządy, a 
więc i magistraty socjalistyczne. Po­
sada dyrektora właśnie walcuje.

Wystawy w szkołach powszechnych
Na zakończenie roku szkolnego, 

szereg szkół powszechnych w Dą­
browie urządziło wystawy prac swych 
wychowanków. Na wystawach tycb 
są eksponaty z różnych działów i w 
wielu wypadkach wystawione przed­
mioty świadczą nietylko o pracowi­
tości oraz zdolnościach młodocianych 
wykonawców, lecz również o umie- 
jętnem kierownictwie wychowawców, 
zwracających uwagę na indywidualne 
zdolności młodzieży szkolnej i roz­
wój tycb uzdolnień w należytym kie­
runku.

Wystawy będą otwarte dziś i 
jutro, niechże więc społeczeństwo 
zobaczy dorobek młodzieży szkół po­
wszechnych, a napewno zainteresuje 
się ciekawą pracą przyszłego poko­
lenia.

Sprawa gau w Dąbrowie.
W ubiegły piątek bawił w Ma­

gistracie dąbrowskim dyrektor króle- 
wsko-buckiej gazowni, p. Dalbor, ce­
lem omówienia sprawy zaopatrzenia 
miasta w gaz. Po zaznajomieniu się 
z całokształtem sprawy i warunkami 
projektowanej umowy, zarząd miejski 
zajął staaowisko przychylne. Sprawa- 
ta zostanie przekazana odpowiednie) 
komisji, poczem przejdzie do Rady 
miejskiej.

Wyjaśnienie aptekarzy.
Kolo właścicieli aptek nadesłało 

nam następuiace wyjaśnienie:
W nr. 154 „Iskry", z dnia 25 bm. 

zam eszczony został artykut pod ty­
tułem „Dziwne zwyczaje".

vV artykule tyra została poru­
szoną opłata za tzw. nocną ekspedy­
cję w aptekach.

Ponieważ sprawa powyższa by­
ła oświetloną jednostronnie i nieści­
śle, uprzejmie prosimy o umieszcze­
nie niżej przytoczonego wyjaśnienia;

Na zasadzie Rozporządzenia Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych z dnia 6 
lutego 1924 r. (Dz Ust. Nr. 17 z dn. 
26 lutego 1924 r. poz 175) za każdą 
jednorazową ekspedycję nocną, tj. od 
chwili zamknięcia apteki, do chwili 
otwarcia, bez. względu na to z jakiej 
liczby artykułów ekspedycja się skła. 
da, wolno doliczać 50 groszy.

Z powyższego rozporządzenia 
widać, że o ile która apteka dolicza 
za ekspedycję nocną wspomnianą 
kwotę, robi to prawnie i nikt nie 
może mieć do niej pretensji.

W rzeczywistości sprawa przed­
stawia się w następujący sposób:

Dyżury nocne w aptekach są u- 
trzymywane nie w celu osiągnięcia 
zysku, lecz dlatego, aby w wypad­
kach poważnej choroby, ewentualnie 
nagłych zasłabnięć każdy miał mo­
żność zaopatrzyć się w potrzebny 
środek leczniczy. Nie znaczy to je­
dnak, aby apteki miały obowiązek 
załatwiać wszelkie wymagania khjen- 
tell tj., aby ekspedjowały artykuły t. 
zw. lecznictwa domowego, jak maś 
cie, wszelkie wody stołowe, plastry 
za wyjątkiem gorczycowego, zioła, 
przymoczki, kogutki itp.

W tych głównie wypadkach a- 
pteki Korzystają z przysługującego 
im prawa doliczania 50 groszy, co 
czynią celowo, aby klijentów zniechę­
cić do robienia podobnych zakupów 
w czasie dyżuru nocnego.

Przyczem praktyka wykazuje, że 
klasa robotnicza prawie nigdy w wy­
padkach błahych do aptek w nocy 
się me zwraca. Za to wiele osób ze 
ster zamożniejszych, szczególnie z 
młodej generacji zgłasza się po wo­
dę sodową, plasterek angielski, maść 
cynkową, djacbilową itp. artykuły. O- 
trzymawszy odpowiedź, ze należy 
dopłacić 50 groszy za nocną ekspe­
dycję, najczęściej artykułu żądanego 
nie biorą i z oburzeniem na wyzysk 
aptekarza odchodzą od okienka.

Przy sposobności pozwalamy so­
bie oświadczyć, że służba nocna w 
aptece jest bardzo uciążliwa i że peł­
nimy ją w świadomości służenia lu­
dziom dotkniętym cierpieniem, pełni­
my ją z obowiązku, a nie dla zysku 
materjalnego.

Magistrat zapomniał o posiedzeniu.
W ub. piątek miało się odbyć 

zebranie zaproszonych osób, zwołane 
przez Magistrat dąbrowski w sprawie 
zorganizowania obchodu uczczenia 
150 - lecia niepodległości Ameryki. 
Niestety, przybyli, po godzinnem o- 
czekiwaniu na przedstawiciela miasta, 
rozeszli się z niczem, gdyż Magistrat 
zapomniał widocznie wydelegować na 
zebranie, którego z członków zarządu.

Zamach samobójczy.
Wczoraj do piwiarni Bałdysa 

przy ul. Okrzei w Dąbrowie, przy­
szedł jakiś robotnik i usiadłszy przy 
stole, zażądał butelki piwa.

Po wypiciu części piwa, niezna­
jomy wydobył z kieszeni buteleczkę, 
której zawartość wylał do szklanki, 
poczem duszkiem wszystko wypił. 
Manipulację tę widziano, sądzono je­
dnakże, iż nieznajomy zażywa jakieś 
lekarstwo i dlatego nie przeszkodzo­
no mn. Doniero kiedv no oewnej 
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.chwili nieznajomy zaczął jęczeć i wić 
si« z bólu, zrozumiano istotę sprawy 
i. o wytyadku zawiadomiono policję, 
ctcra ćBorego odesłała do szpitala 
4w, Brrbaejr. Tam stwierdzono, iź 
rnwa&.h>niy mb>1 się esencji Octowej, 
dBłaaa teiJBMUe ronoteńczeniu jej pi- 
we'm tfre grozi mu utrata życia.

Dochodzenie ustaliło, iż jest to 
30 letni Stefan Bałdys, syn obywate­
la, zamieszkałego przy ul. Będziń­
skiej. Przyczyoą rozpaczliwego kro­
ku była strata większej kwoty 1 zna­
lezienie się w przykrej sytuacji.

Czyja pierzyna i poduszki?
Policjanci niwćccy znaleźli po­

rzuconą przez Złodziei pierzynę i 3 
poduszki. Właściciel skradzionych 
Srzedmiotów jest nieznany. Po od- 
iór rzeczy winien się od zgłosić na 

posterunek pp. w Niwce.

Ucieczka aresztanta.
W ub. piątek wieczorem, pod­

czas wypuszczania aresztantów do 
ustępu, zbiegł z aresztu miejskiego 
w Dąbrowie aresztańt Kopeć, noto­
ryczny złodziej. Ponieważ winę za 
to ponosi dozorca aresztu, został on 
zwolniony, prócz tego będzie odpo­
wiadał sądownie za brak nadzoru.

Wygrane loterji Związku artystów.
Fahty loterji Zw. artystów scen 

polskich, są do odebrania w gmachu 
teatru w Sosnowcu w godzinach od 
10 do 12 w południe do dnia 5 lipca. 

Numery wygrane są następujące: 
88100, 88180.88210, 88213 88507, 88556 
88568 88575 88583 88623 8878' 88802 
88:>78, 88927 88978, 91082, 91 i 18, 91126 
91174 91202.91210,91233 91253,91413 
91451, 91552, 9'580, 91618 91634, 91651 
91716, 91724, 91771, 91813.

Kronika Zawiercia.
Zjazd straży pożarnych okręgu 

zawlerckiego.
Dziś odbędzie się zjazd Straży po­

żarnych okręgu zawierckiegó według na­
stępującego programu: godz. 8 rano zbiór­
ka wszystkich straży, komendanci posz­
czególnych straży składają raporty ko­
mendantowi zjazdu 1 ustawiają się w 
miejscach przez niego wskazanych; godz. 
9-—zarząd związku okręgowego przyby­
wa na miejsce zbiórki, prezes okręgu 
odbiera raport od komendanta zjazdu i 
wita poszczególne straże; godz. 9 30 — 
powitanie sztandarów przez zgromadzo­
nych i wymarsz na nabożeństwo w po­
rządku następującym: komendant zjazdu, 
orkiestra, sztandary, pluton honorowy, 
władze związku i sędziowie, goście w 
mundurach, goście cywilni i straże okrę­
gu zawlerckiego; godz. 11—-po nabożeń­
stwie straże wracają na boisko, gdzie 
ódbędzie się dekoracja jubilatów; 
godz. 14—przerwa obiadowa; godz. 16 
—dalszy ciąg ćwiczeń. Po ukończeniu 
zawodów będzie ogłoszony wynik kon­
kursu i rozdanie nagród.

Urząd pocztowy w nowej siedzibie*
Zawlercki urząd pocztowy został 

przeniesiony w dniu wczorajszym do no­
wego lokalu przy ul, 3 Maja nr. 27 dom 
p. Jaglellaka.

Zżycia pracowników przemysłowych 
i handlowych.

W nadchodzący wtorek,L j. dn 29 
bm. o godz. 11 rano odbędzie zebranie 
miesięczne członków zawierckiego od­
działu pracowników przemysłowych I 
handlowych, na którem dane będzie 
sprawozdanie z walnego zebrania dele­
gatów związku.

Fiasko zabawy.
Z braku należytego zainteresowania 

się społeczeństwa dolą bezrobotnych u- 
rzędnlków, zabawa urządzona w ubie­
głym tygodniu na rzecz zredukowanych 
urzędników, pomimo starań z Ich strony 
—dala wynik deficytowy w sumie 60 
złotych.

Komisja w Rokitnie Szlacheckiem.
Z związku z naszym artykułem do- 

Wczacjm agHacii orowadaonei przy li­

kwidacji serwiiutów we wsi Rokitno- 
Szlacheckie i utrudnianiu czyntiaści ko­
misarza ziemskiego zjechała komisja w 
osobach p. inspektora Minister urn re­
form rolnych Lucjana Wójtowicza i rad­
cy prawnego okręgowego urzędu ziem­
skiego w Kteicach, p. Łukaszewicza Ko­
misja w ciągu 2 dni badała sprawy na 
miejscu i wyniosła dodatnie wrażenie 
z dotychczasowych czynności komisarza 
ziemskiego, a wynikiem wrzenia wśród

ZE SPORTU.
Komunikat ollcjalny nr 18 Sosnowieckiego Poiokreso K. Z. 9. P. H. 

w sosnowcu.
Adres: ińż. Blay Jerzy, Elektrownia Okręgowa, Będzin-Małodądz Telefon 54 Prezes).

1. Wyjaśnia się że poprzedni 
komunikat nieoznaczony nr. a opubli 
kowany w „Iskrze* z dnia 15 czerw­
ca r. b. nr. 132 winien nosić oznaczo­
ny nr 17.

2. Zatwierdzono termin zawo­
dów o mistrzowstwo klasy C. Maka­
bi Rozwój na dzień 19 czerwca r. b. 
i za późne powiadomienie ukarano 
ZTGS. Makabi - Sosnowiec grzywną 
10 zł. (trzeci wypadek późnego po 
wiadomienia).

3. Zatwierdzono termin zawo­
dów o mistrzostwo klasy B i C Za 
głębianka-Swit na dzień 11 lipca r.b. 
niedoszłych do skutku 14 marca r. b. 
według obopólnie wyrażonej zgody.

4. Wzywa się K. S. Warta-Źa- 
wiercie do uregulowania zł. 30 w cią 
gu 14 dni na rzecz Częstochowskie­
go K. S. w Częstochowie z tytułu 
reszty należności na zawody przyja 
cieiskie w dniu 1 czerwca 1925 roku 
stosownie do wystawionego zobowią 
zania.

5. Podaję się do wiadomości 
wyjaśnienie KZOPN, że przy zawo­
dach urządzanych na rzecz PZPPN. 
nie wolno jest klubom zaliczać od­
szkodowania za użycie boiska.

6. Wzywa się do stawienia na 
posiedzenie Kierownictwa Podokręgu 
graczy z TKO Swit-Soscowiec Adama 
Nowaka i Feliksa Sołtykowskiego.

7. Podaję się do wiadomości 
zmianę adresu KS Warta-Zawiercie, 
który winien brzmieć Franciszek My- 
ga Zawiercie Domy A. rząd 11 dom 
XII dla KS Warta.

8. Wzywa się TS WirgiDja- 
Sosnowiec do uregulowania na rzecz 
sędziego Mazura zł. 5 tytułem kosz­
tów podróży i należności w związku 
z prowadzeniem zawodów dnia 20 
czerwca r. b. Zagłębianka-Wirginja.

9. Ukarano ZZGS Hakoach w 
Będzinie karą porządkową 5 zł. za 
późne zgłoszenie zawodów mistrzow­
skich Warta-Hakoach na dzień 20 
czerwca rb.

10. Odłożono wyznaczoną na 
dzień 27 czerwca rb. dogrywkę za­
wodów Swit-Victorja-Sosoowiec do 
czasu wydania decyzji w tej sprawie 
przez Wydział gier i dyscypliny KZ 
OPN.

11. Donosi się źe KZOPN ko­
munikatem swym nr 16 (Nowa Re­
forma z dnia 11.6 rb. nr 129) zniósł 
suspenzę z KS Naprzód Dąbrowa 
Górnicza, ogłoszoną w komuDiaacie 
Zarządu KZOPN nr 32 pkt. 5 NR 273 
z dn. 25.11.25 r.

12. Donosi się że KZOPN ko­
munikatem swym nr 17 („Nowa Re­
forma" z dnia 18 6 rb. nr 135) a) przy­
pomina klubom obowiązek wypłaca­
nia sędziom delegowanym na zawo­
dy należnych im djet bezpośrednio 
po odbyciu zawodów. Kluby które 
tych nalezytości nie wypłacą będą 
surowo karane; b) wzywa niżej wy­
mienione kluby do wyrównania w 
terminie do dnia 30 czerwca 1926 ro­
ku wkładek za 1 kwartał 1926 r. i re 
szty wkładek za 1925 rók pod rygo­
rem automatycznej suspenzy: KS Ar- 
ja Sosnowiec 6.50 zł. KS Brynica- 
Czeladź 4,50 zł. T. S Dąbrowa

Kronika
Turcja-Polska Jak >i, dowladu- 

jemy międzypaństwowe zawody Turcja 
—Polska, które zostały wyznaczone na 
dzień 12 września we Lwowie, z po­
wodu zawarcia umowy z Rumunią, od- 

serwitutantów była agitacja prowadzona 
przez jednostki niepowołane.

Loterja fantowa.
We wtorek, dnia 29 bm., na do­

chód restauracji • kościoła parafialnego, 
odbędzie się loterja fantowa. Cena bile­
tu 1 zloty. Przys przyjającem szczęściu 
wygrać można bardzo cenne tzeczy, gdyż 
fanty są bardzo cenne i co trzeci los 
wygrywa. 

Górnicza 6,50, KS Naprzód Dą­
browa Górnicza 9,60 zł., KS Sparta 
Raków 6,50 zł., RTS Tur Sosnowiec 
20 zł., TS Vlctorja Sosnowiec 2,50 
zł, TS Wirginja Sosnowiec 17,29 zł. 
Równocześnie wzywa kluby do wyró­
wnania wkładek za II kwartał 1926 r. 
pod rygorem kar przewidzianych sta­
tutem KZOPN przyczem zawiadamia, 
że termin płatności upłynął z dniem 
1 maja 1926 r.; c) przypomina że o- 
stateczny termin wpłacenia wpisowe 
go do mistrzostw klasy C i B upły­
wa z dniem 30 czerwca 1926 roku. 
Kluby które me wpłacą w tym ter­
minie wpisowego do mistrzostwo zo­
staną z dniem 1 lipce 1926 r. automa 
tycznie zasuspendowane.

13 Donosi się że Wydział gier 
ii dyscypliny KZOPN komunikatem 
swym nr 14 („Nowa Reforma" nr 135 
z dnia 18.6 rb.) ukarał grzywną zł. 15 
CKS Warta w Częstochowie za nie­
dbałe załatwienie sprawy poruczo- 
nych przez Kierownictwo Podokręgu 
Sosnowieckiego w związku z wyzna­
czeniem zawodów na dzień 5 kwie­
tnia rb.

14. Przypomina się klubom o 
bowiązak należytego wykonania po­
leceń Kierownictwa odnośnie spraw 
finansowych na rzecz sędziów, Idu 
bów 1 kar Podokręgu, pod rygorem 
kar przewidzianych statutowo.

Nr 1. Komunikat niżej wymienionych 
członków Kierownictwa Podokręgu 
Sosnowieckiego KZOPN w Sosnow­
cu, działających z upoważnienia Wy­

działu gier i dyscypliny KZOPN.

1. Zawiadamia się wszystkie 
kluby znajdujące się na terenie Po­
dokręgu Sosnowieckiego, że w nie­
dzielę dnia 11 lipca rb. o godz. 15-ej 
w lokalu ZTGS Makabi w Sosnowcu 
przy ul. Czystej nr 9, odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne zgromadzenie 
delegatów klubów z następującym 
porządkiem obrad:

1) Zagajenie zebrania i stwier­
dzenie obecności;

2) odczytanie protokułu z osta­
tniego Ogólnego zgromadzenia;

3) sprawozdanie z działalności 
kierownictwa, Podokręgu.

4) sprawozdanie kasowe;
5) wybór nowych Władz kiero­

wnictwa;
6) wolne wnioski.
Delegaci winni posiadać odpo­

wiednie pełnomocnictwa swych klu­
bów.

2. Posiedzenia Podokręgu od­
bywać się będą do czasu zwołanie 
Nadzwyczajnego walnego zgromadze­
nia w dalszym ciągu we wtorki o g. 
19-ej w prywatnem mieszkaniu p. W. 
Szwajcera przy ulicy Piłsudskiego w 
Sosnowcu Dr 64 1 piętro.

3. Podaję się do wiadomości że 
wobec przypadającego święta we wto 
rek dnia 29 czerwca rb. zebranie 
przełożone zostało na środę dnia 30 
czerwca rb.

Członkowie Kierownictwa:
(—) W. Kosmala 
(—) W. Szwajcer 

Sekretarz: (—) M, Bluszcz.

sportowa.
będą się definitywnie w Łodzi w wy­
żej podanym terminie, zaś zawody Ru- 
munja—Polska odbędą się we Lwowie. 

Skład reprezentacji Polski na mecz 
Z Eston 18, którv odbędzie się 4 lipca.

_ __________ _________ Nr. U4 ^,1

jest następujący: Domański (WarszM 
wianka) lub Szumieć (Cracowia); P°'I 
(Diana) i Karasiak (W. K. S.) obron8'! 
Lublin (I F C), Wielisaek (Turyści! j 
Kahan (Turyści) pomoc; Durka (ŁK-SI.I 
lub Kuchar (Pogoń), Tupalskt (Polooj«h| 
B^cż (Pogoń), Pazurek (Ruch), Cichec^i 
(Ł. K. S.) atok.

Skład ten jest jedynie uzależni | 
ny od tego czy wszyscy gracze 
mogli wżiąć udział

Mkz Ltaglra - Wllls w łnjjl I 

Zainteresowanie, mającym się odbyć * 1 
Wirobledon turniejem tennisowym po' J 
między Suzanne Lenglen a Hsleo« | 
Wills jest olbrzymie Bilet wstępu ko l 
sztować będzie 30 funtów angielskich I 
spekulanci wykupują już jednak mtei'I 
sca, gdyż przewidywane jest podwojs' T 
nie cen.

Kronika Olkuska.
Zakończenie roku szkolnego.
W daiu 28 b. m po mszy, nastą­

pi rozdanie świadectw w męskiej szko­
le powszechnej oraz otwarcie wystawf, 
któ a pod względem wartości ekspo­
natów nie ma sobie równej w powiecie. 
Pożądane jest, aby wystawę prac uczni 
tej szkoły zwiedziło jaknajwięcej osób, 
a zwłaszcza dzieci. Przedtem tj. w nie­
dzielę (27 b. m.) w salt Domu robotni-^ 
czego uczniowie rzeczone] szkoły urzą­
dzą o godz 4 popoł. t. zw. „popołud* i 
ntówkę" na którą złotą się: jednoaktów­
ka „Król Bałtyku", chóry, deklamacje i 
gimnastyka.

Z powodu zgubienia klucza, 
symulował napad.

Służący p. Herca z majątku Zer* 
kowice gm. Kroczyce, Władysław Ka- 
zula. jadąc w dniu 20 b.m do Kromo- 
łowa, zgubił klucz swego chlebodawcy. 
Bojąc się odpowiedzialności zameldo­
wał na posterunku w Kromołowie, że 
napadnięty został przez trzech bandy­
tów, którzy zabrali mu klucz oraz 2 zł 
gotówką. Po trzydniowem śledztwie 
przyznał się Kazula. że napad symulo­
wał, za co oczywiście pociągnięty zo­
stanie do odpowiedzialności za wpro* 
wadzenie w błąd policji.

Otwarcie składnicy fabrycznej 
w Wolbromiu

Z dniem 1 iipca przy fabryce 
„Wolbrom* w Wolbromiu, zostanie o- 
twarta składnica która będzie zaopa­
trywać pracowników tej fabryki w arty­
kuły spożywcze. Będzie to właściwie 
filja składnicy olkuskiej fabryki .Ol­
kusz*.

Wiailómości ze stolicy.
Włamanie.

Nocą z piątku na sobotę dokonano 
włamania rabunkowego do lokalu biura- 
okrętowego Królewsko - Holenderskiego, 
mieszczącego się przy ul. Senatorskiej 
35 w pałacu ordynata Zamoyskiego 
Niewyśledzeni sprawcy rozbili kasę og­
niotrwałą i zrabowali 700 dolarów go­
tówką. Włamywacze zbiegli.

Wizyta p. vaa Hamala iv Warszawie.
W sobotę rano przybył do War­

szawy p. van Hamel, wysoki komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku w towarzy­
stwie swych urzędników nr. RandwycKi 
i p. Sarkotlca. P. vati Hstnela powitali 
na dworcu w imieniu M. i. Z. p. Adam 
Bems, kierownik referatu gdańskiego M. 
S. Z. i p. Ksawery Zaleski z Komisarjatu 
generalnego Rzeczypospolitej w Gdańsku. 
Celem wizyty p. van Hameia jest nawią­
zanie bezpośredniego kontaktu z Rządem 
polskim, do czego nie mia> on jeszcze 
okazji wobec niedawnego objęcia urzę­
dowania.

Po przeczytaniu „Isitry** 
dawaicle ia do przeczytania 
sąslailom, ktaryeli ple stać 

na Sflino m-tr.
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Z całej Polski.
Posłowie Slotowy działają.
Białoruska włoścfaćsko robotni 

eta Hromada wydała obezwę do czo­
pów i robotników, by domeyałi się 
oni amnestji dla więźBiów politycz­
nych, pozostających w więiierfiacb. W 
wydanej ode»-wie Haonwuda nawołuje 
do zbierania podpisów. Odezwę podpi­
sali posłowie białoruscy Morfa, Ta- 
faszfaewiez, Sobo+ewste* i kmi.

Krałów za »rz«k!as™ Warszawy.
Magistrat Krakowa na ostatniej 

konferencji załatwił odmownie żąda­
nie właścicieli kinoteatrów w Krako­
wie o obniżenie podatku gminnego 
od biletów z 60 na 30 proc. Wobec 
odrzucenia żądania właściciele k:n 
mają zdecydować w nąjbiTższych 
dniach sprawę ewentualnego zamknię­
cia kinoteatrów od dnia 1 lipca r. b

Postaiatr nauczycieli szkół 
pswszechaycn.

W piątek zakończyły się w Kra­
kowie konferencje nauocyclelstwa 
szkół powszeciwj-eŁ. Nanczyciełstwo 
domaga się, by li co ba dzieci w je­
dnaj klasie nie przekraczała 30; dale] 
współpracy organkwacyj kobiecych nad 
pozaszkolnein wychowaniem mło­
dzieży, stworzenie poradni przy szko­
łach dla porad w sprawie kierowania 
dzieci do innych zakładów naukowych 
po szkole powszechnej. Następnie 
utworzenie jednego oddziału w naj­
bliższym roku szkolnym dla dzieci 
moratote zaniedbanych przy szkole 
dla niedorozwiniętych.

Sswa terma dyskami.
Sala obrad Rady miejskiej w 

Częstochowie była świadkiem w ub. 
izwartek niesłychanie skandalicznego 
Jajścia pomiędzy radnymi.

Oto gdy radny Cerdzień z Cbrz. 
iem. przemawiał ostro atakując po­
stępowanie lewicy, a w szczególności 
przedstawicieli PPS, podszedł do nie­
go radny Chojnacki z PPS i czynnie 
znieważył.

Rozpoczęła się bójka, w sukurs 
bitemu radnemu pospieszyli i inni 
radni, a i galeria poczęła się dobijać 
do drzwi, chcąc wzmocnić szeregi 
P. P. S.

Po kilkunastu minutowem sza­
motaniu przewodniczącemu udało stę 
uspokoić zebranych, poczem po u- 
:bwałemu szeregu wniosków w atmo­
sferze wielce podnieconej posiedze­
nie zostało zamknięte.

Osada wartaśst nmfel W ąrosz.
W kwieiti u ruku 1920 została 

sprzedana z licytacji osada włoścjańska 
po zreaUych małżonkach Was zezyńskich 
we wsi Jasieniu pua Łodzią i nabyta 
przez niejaką Alaikowiczuwą.

Osiągnięta ze sprzedaży suma zo­
stała złożona do depozytu kasy skarbo­
wej, przyczem spadkobiercy wierzycielki 
i»ałź. Walczyńskich, Winciorek mieli 
ołrzyniąć z lego depozytu mu. 71,114.

Obeuoic spadkobieicy ci ku swe­
mu przerażeniu dowiedzieli się, że de-' 
pozyt leu został z księgi wykreślony, 
gdyż dług bji mniejszy, niż milon 800 
tys- nrk„ czyli 1 złoty. ,

PrczTćfHt Ksśtlcri oSwleózlł Ł 
Prezydenta Wojciechowskiego.

Prezydent Rzpłitej Mościcki, był w 
łych dniach w Barowie z>emi Łowickiej, 
w majątku o. Władysława Grabskiego, 
gdzie mieszka obecnie b Prezydent, p. 
Wojcłecłłó*«<i. Wizyta trwała około 3 
j idzio. Zftraała to być zwykia wizyta grze- 
całościowa, którą Prezydent miał zamiar 
złożyć p. Wojciechowskiemu jeszcze w je­
go prywateemmieszkaniu w Warszawie ►

JttkórN przotwy&cpcz®.
Watsałaty kolejowe we Lwowie 

otr«*sr^y oryginalne zamówienie: dwie­
ście'taeck żelazny^, obleczonych w skó- 
rę. Poniaważ zamawiającym był poseł 
tóryi, przeto zamówienie wykonano z nad- 
zwytwłirym pośpiech6Hi.

Godzina urzędowa, czy nieurzędo-

wa, małerjał rządowy, nierządow-y — to [ się redukcji — kolejarze chcieli wyka- 
obojętne. Pretorianie posła Bryla muszą zać swą pracowitość w .użytecznej* dla 
być uzbrojeni. Być może, że obawiając | państwa pracy.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
I® iM Big nrm oizohcii
Sąd Najwyższy w Warszawie wy­

dał w dniach ostatnich bardzo ważne 
orzeczenie, w myśl którego Kasom cho­
rych, przy ściąganiu nąłażności od u- 
bezpieczonych i pracodawców^ nie przy­
sługuje prawo egzekucji sądowej, tylko 
politycznej.

W myśl tego orzeczenia Kasy cho­
rych będą muiiały zwracać się do od­
nośnych mwancyj politycznych o po­
twierdzenie wykazów należytości i egze­
kucja tych należności przeprowadzoną 
będzie przez organa administracyjne

Brak gotówki, mimo 2nac£nej po­
daży i zapotrzebowania, foywolat w ru­
chu parcelacyjnym stagnację, trwającą od 
dłużącego już czasu.

Na martwym punkcie utknęła par­
celacja 140 majątków ziemskich.

Chcąc ruszyć z martwego punktu, 
zjednoczenie towarzystw paicelacyjtiycn

Kronika gospodarcza
Produkcja wetjla. Wydobycie węgla 

kamiermegu w państwie polskietn w 
pierwszym kwartale b. r. wynosiło 
6.893.813 ton wobec 7 9 9 492 w ro 
ku 1925. 8.463 576 w 1924 r. i 9 511.463 
w r. 1923 Węgla brunatnego w pier­
wszym kwartale br. wydobyto 20.115 
ton; w 1925"— J 9.310, w 1924 — 
32 477, w 1923 — 48.374 ton. Wy. 
twórczość koksu w marcu roku bież 
wyniosła 272 092 ton, brykietów z 
węgla kamienego — 52 326 ton

Łó3zkt i białostocki tawar zatonął 
Donoszą tu, że okręt japoński „Apsu 
Maru“, który odpłyną! w dn 17 bm, do 
Ch.n, zatoną! na skutek natknięcia się 
na skałę podwodną. Ładunek okrętu 
składał się z 500 ton towarów włókien- 
nicz.ch pochodzących głównie z Łodzi 
i Białegostoku. Kontyngent eksportu 
białostockiego wynosił przeszło 10 proc, 
ogólnego tonażu posiada-ąc wartość 
przeszło pól miliona złotych. Slrat prze 
mysłowcy białostoccy Die poniosą ze 
względu na fakt ubezpieczenia uprze- 
dn o eksportowanych towarów.

Poważna sytuacja w łOdzf;'iii prze­
myśle, W łódzkim przemyśle s,tuacja 
zaczyna stawać s ę coraz poważniejszą 
ze względu na coraz silniej wysuwane 
przez związki robotnicze żądania o 
podwyżkę piać Akcję podjęli robotnicy 
przemysłu włókienniczego, do których 
przyłączyły s;ę organizacje robotnicze 
innej gałęzi przemysłu Min. pracy usi­
łuje interwenjować jako medjator, na­
strój jednak wśród robotników nie wy­
kazuje jak dotychczas skłonności kom­
promisowych W Częstochowie np. ro­

Wrażenia ptfróźników-Zagłęiró.
Kit 1’iilarslu 1 por. Lepecd o Kalonlach 1 Kolonistach Polakach.

Ką>t. Fula.rskj i por. Tzspccki ze swojej 
wędrówki na drugą pótóuuię. jirzyiwiieźii 
nwuyMco ix«iia»»l.yoznie wponraieniu wypisu w 
i przygód.

Umieli połączyć przyjemne z ' poży- 
tecziiemi: przywieźli również wieści u roda­
kach kolo i tsKich.

O odelMoh wychodźców pofckśch w 
pólnoęnejj Argentynie opowiadają n«un, co 
następuje:

— Na ugiuiMiym otazarze Argentyny. 
sieduKokrotnie większym od PoWki, wśród 
9 iniiijonów argeaityń^kiic-h Łtisupsaiów, leży 
wysepka kokmji polskich.

Apostołów, „Posady, Iwanowski (od na- 
awwka powstańca z 63 r., później pókkowui- 
ka argentyńskiego) — oto nazwy polrikich 
osóedii.

Temsamem odpadają dotychczasowe 
praktyki Kas chor, które sprawę każdej 
zaległości w opłatach, oddawały adwo­
katom do przeprowadzenia w drodze są­
dowej, co oczywiście podrażało niepo­
miernie koszta ekzekucji i było dotkli­
wym ciężarem dla pracodawców.

O ileby tedy obecnie jeszcze zda­
rzyły stę wypadki, że płatnicy otrzyma­
liby nakazy egzekucyjne drogą sądową, 
należy nlezwkcznie przeciw temu, jak,o 
bezprawnemu postępowaniu, wnieść 
sprzeciw.

prowadzi rokowania z pewną instytucją 
finansową, która podejmuje się sfinan­
sować akcję parcelacyjną.

Po dojściu do porozumienia po- 
międzv wspomnianą instytucją finanso­
wą, a Ziedu. r.K, to ostatnie zostałoby ja­
ko taiue zlikwidowane.

botnicy wystawili żądania podwyżki 
40 proc.

Wywóz m esa do Francji. Zakaz 
wprowadzania ao Franc.i polskiego mię­
sa wszelkiego rodzaju, został zniesiony. 
Odtąd pozwolony jest przywóz do 
Francji oraz tranzyt mięsa świeżego 
lub mrożonego wołowego, baraniego i 
wieprzowego, pochodzącego z Polski.

Wydobycie soli w Polsce w pierw­
szym kwartale rb. wynosiło 72.080 ton, 
podczas gdy w tym samym okresie r. 
1925 wydobyto 83 371,5 ton, w 1924 — 
62840,6, w 1923—91 349.5 ton. Kopalnie 
soli potasowych dostarczyły w pierw 
szym kwartale rb—57.745,4, w 1925 - 
47.297, w 1924 — 18 885 8, w 1923 — 
16.973 ton

12.5 mii).zł. stracił skarb oaństwa. 
Od dłuższego czasu zwracał uwagę 
nadmierny przywóz perfum zagrani­
cznych do Polski Władze zaintereso­
wały się tą sprawą na podstawie da­
nych, dostarczonych przez firmy krajo­
we, które były krzywdzone niewłaściwą 
polityką Głównego Urzędu przywozu i 
wywozu Ministerjum przemysłu prze­
prowadź ło wstępne dochodzenia, które 
wykazały, że bardzo znaczna ilość per­
fum dostaje s‘ę do kraju bez cła, nie 
bez winy urzędników właściwego re­
sortu. Skarb państwa—według ogólniko­
wych obliczeń — poniósł dotąd straty 
wynoszące 12 5 milj. złotych. Suma la 
odnosi się tylko do tej ilości perfum 
przywiezionych bez cła, którą udało się 
skonstatować na podstawie doraźnie 

X> rzegiądanych dokumentów.

Wszywflkio. co dzieje się w Polsce, w t. zw. 
„Starym Świecie", znajduje swój oddźwięk 
tani w dalekiej Argentynie.

O t>*roją lKdekośe walczą ujwcac naż ko­
loniści. Ale waSka. ż wynaradawiającą alk c.ją 
rządu argentyńskiego bedeie bezuaiziejoa 
tak długo, dopóki l&rajj ich nie wesprze. 
Dwoma licheini ochronkami ńóe pokonają 
wpżj’.vii mai-y <ixjt-kon«ulyc.h argen-tyńdkieh 
szkół rządowych.

Kioloaiśoi j-óscy — to wyłącznie sśhiie 
zahaitowam w walce z życiom i naturą wło­
ścianie. >ormaJiiiy «t«ui joswbania naszego 
osadnika, -to 50 morgów śwaeóuej ziemi 
dom jaik w ujozyżnró, ulemą' kryty; ale zao? 
w szopie błyszczy zgrabny saznochcdrziik, u 
w banku l< ży' gotówka ze 100,000 pezów— 
około pół miljona złotych.

Polacy znani są w całej Ameryce połu­
dniowej b uprawy it.. bw. „połHłcrfj herbaty11, 
według im tylko znanych eefleretów. Produkt 
ten jest mik ceńmy, że nadano uhm popniawĄ 
narawę uzńekmego ekrtn".

Drugą polską .sjMu-.jaWAcńą. którą cała 
Argentyna przyjęła., są t-. zw. „Carra ipcfcjc- 
co" — jx>pr(wtii kraiewrikin wozy chłop­
skie. •

Nasz chłopek .-*zybko sotóe rmzj-swrił 
miejscówe »wye®vje. Kocha sję pu6 po ar- 
getityń.dkn, a więc wnika poizotrn-ie swego i- 
deału jmv.<"J śtubein. bo izbrodmą jest zja­
wienie się pumuy s kawalerem w miejscu 
publiiiczineni.

ReNtnawacje i kawiarnie arc-eot.yiielkw 
przozomk* jx>'zielone są « reguły na dwie 
części: d’a roztein i samych mężczyan.

Można sobie. nąita-nniMOit wieczorem pozwo­
lić na serenadę poi etoaimi wybranej. W» 
wyręczyć się spwjataie zgodzonym zawo­
dowym tirubaidiurean, a samemu — tylko

Pró.-iki iko!d-i;“tu> nniesiafcaijący na wsi jest 
iiw>:ailni<e .zdnowsky <«I Hiszpanów z dużych 
miawf. Argentyny. Z ocluotą stacze w staro­
dawnym .,maitcli5«-h‘u". ale nie próbuje i nie 
zna zmysłowego nowoezesnągo „tanga11, beiz 
którego praw feiwy Angenrtyi»cizyJk żyć nie

% hfc£8 i IHitl
CYKL ODCZYTÓW O R4B3>JOTEKAR- 

STWIE.
Dla oróh ii«tei-esRąją.c\TJi ^ę Mi>i<jfoite- 

kapśtaneiw, jt^gio sImmm i naukową j techń-. 
czną, nader inttemmjącą. będizńe wtjtado- 
mio.Ą4.. że radjjositiacja nadrawicea ^areoww- 
skapozysfkaila. jakc pretegeanta. z tej dtró- 
dKjnt- -.'.nalfcoiniitfego ftiehioiwca. dtjneflrfioira 
BfldipMMki Pitlfllcaifflcj p. Faustyna Gźer- 
wćejcwsikiiegio.

Dympfctoir OariwfieuflwtlkS wzpocsinie 
swó(j cykl odczytów—prelekcją na te­
mat ..HiBtwrja rowioju pfema“.

.Odłoży ty dałsae olbęiją się 6-go i 16 go 
łipca b. r.

KOWKURS NA Gł^®WK.
Radjjo klub fjramicwkt ogkstt ktomkura 

ma "głbśnik, fctńry odldajwalłby nwjtopioj 
f; rtepjpjn. Konknms ńem, z nogmodą. 
3.i»00 taunldfiwb ofitaroiwtamiyah praee hn- 
rioma <le lanstirazige, ima być morostinzygmiięty 
w dn. I-go łiipcn. b. r. W skład jury -wcho­
dzi dwóc pnwdMaiwTlciiełi raidjcikhibn i 
dwie osoby wy-znaczoine jjtzw, ofirwodaw- 
cę. Warunidkomkunsn opńtewa^ą, że 
ikoiWtuklior rauri być. Frwncoaem; gftońnilk 
sfabrykowany ma łryćiwe Fnainrtji J eona 
jego sprzieckiżma nie raioóe być wyższa 
ponad 500 fnabków fr.

BUDOWA WIELKIEGO, UD06KONA- 
ŁONEGO STU D.JO W BERUNIE.

berliński lnoadeastiing fntzystąpB d» 
biidiowy widkoepi stiudjo. w.yposacrówgo 
we w-łzystikiie nstijnowwe anządtzetńa m- 
djofoniczne. .śfaidijo posfądlać liędzw 
iwieikee organy oraz cały szereg najnow- 
s>zycliurr’ądtz*‘ń m<uw\-ranyeł.i. Nowcócńą 
będzie wielki basen z wodą, który służyć 
ma do ńnStórw-.miła ebłktów nKunskśch: bu­
rzy, szumimi fal nwrskiich ii żtp.

APARATY ODBIORCZE DLA NIEWI­
DOMYCH 1 INWALIDÓW WOJEN- 

NYCH.
W A-ustirji, od pierwszej niemal chwiflfi 

wjMKuwadZł-nilii w życfie efliużlby rari|jofo<iiiic>zinqj 
sowtata oginszoiia snrl*Jkrtyip«cu«. na zaopo- 
lirzcróe w itwSjioo-ilbjccnyiki w wjmzęt raniijawy 
ocjfiinnftiUyrti -Jowaffildów.

Wezwanie to, mające na eełn ulżenie 
k»u iMijbainteńoj posż.k<xk»wainym. zimlia^ 
z*' szeroki oddźwięk wśród społeczeń­
stwa aiuetmjarkiegio. Wyrazem tego była 
cyfrą ajrairaitów, kitóre zostały rozrimne na 
gnykrzslikę zaraz w pHwwszym roku: 4-y 
aparait-y trzy lampowe, 260 (Wektorów 
2fiiw!uolKłiwek i 260 amten pokojowych.

Cyfry te z loku nainok wznaHta-ją i dziś 
dwa hiib tuzy rarzy dereku specjalny ko­
min ot obdarza, k-fflousot Jiieszcizęśftwyeh 
miłym howarayńzem w dężflńch ołiwilach. 

RADJO W FARMACH AMERYKAN- 
SK1CH.

W r. 1925 360.000 fainrn w Strunach Zje­
dnoczonych Ameryki 1’ółn. jM»iadaAo ar 
j>a raty radljootlA•:w,-zv.

Farmerzy athieryksuiscy są tatk zacłrwy- 
' cciii infoHwaejauM i koncentanni, dostar- 

czswienii iim przez bioadieastmiigi amery- 
kańskie. że w roku 'lmeżącyni niemal pe­
wne jest pj-dwojenie się JŁeaby iradjo-<iit>o 
nentów-farmenów
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Ze świata.
Głód 1 lufiożerstwo 

w Syberii wsciiBiniBl.
Jak donoszą z Nome, w Alasce, 

do dzienników amerykańskich, powró­
cił tam z podróży wzdłuż wybrzeży 
syberyjskich cieśniny Beringa kapi­
tan Ira Rank.

Żeglarz- ten opowiada wprost 
przerażające rzeczy o stanie tuziem­
ców, zamieszkujących te kresy pod­
biegunowe Syberji wschodniej. Wła­
dze bolszewickie, obawiając się bun­
tu tych tuziemców, nienawidzących 
rządu sowieckiego, poodbierały im 
wszelką broń palDą, choć biedacy ci 
żyją wyłącznie z polowania.

Wobec tego śród tuziemców za­
panowała nędza wprost nieopisana. 
Głód szerzy się tam do tego stopnia, 
źe wymierają całe osady, wytrzymal­
si zaś pożerają trupy zmarłych z gło­
du lub zarzynają dzieci i wycieńczo­
nych głodem sąsiadów, aby utrzymać 
się przy życiu.

Błogosławiony raj proletarjatu!

Wybryki slobentów amerykańsklcli
Rozpadanie sportowe młodzieży uniwer­

sytetów azuarykaóe-kkli zaiewołiio — 
pteze korespondent laudyńs^iągu „Daiiy 
ilaiia'1 — amerykańskie wiadizo kolejowe 
do Mh&toc-owazua niezwykłych środków 
względem tej mlodiieiy, przy jej przejaz­
dach koleją na zebrania sportowe-

do 3 dyw. leg. w Zamościu, by odjecha­
ła do Warszawy. Gen. Romer, dow. 
O. K. Lublin, o odjeździe tej dywizji 
nam uie meldował. Kalkulacja mówiła, 
źe ta dywizja prawdopodobnie już przez 
Dęblin przepchała. Mimo to nadaliśmy 
rozkaz do 15 p.p. w Dęblinie, by — o 
tle jeszcze w caioścl nie przeszła — jej 
części przez uszkodzenie mostu na Wie­
przu zatrzymał.

Nieco później dowiedzieliśmy się o 
samobójstwie pułk. Mieczysława Więc 
kowskiego. który otrzymawszy rozkaz 
marszałka Piłsudskiego, a zatrzymany 
orzez gen. Romera, wolal umrzeć, niż 
złamać przysięgę.

Dowiedzieliśmy się też, ie z 2 dyw. 
leg. położonej w okręgu Przemyśl, po- 
dobuo tylko 1 baon na tamtą strony wy­
jechał.

Od rana zawiązała się walka na 
całym froncie. Oddziały strony przeciw­
nej podsunęły się pod nasz frout i ata­
kowały. Uen. Kukieł, Który, jak wiado­
mo, dowodził prawem Skrzydłem od Wi­
sły przez ulicę Górnośląską i Piękną do 
Alei Ujazdowskich, meldował, że baon 
samumy, który ja<o zairuduiony przy 
chorych i rannych w szpitalu Ujazdow­
skim, po zdobyciu szpitala 13 maja 
przez naszą strouę, lam dla siuzoy sa­
nitarnej pozostał, nagle walkę rozpoczął
i od tylu zaatakował granatami ręczoein. 
10 p.p., walczący ua ul. Pięknej. Uztw- 
netni arogami, me genewstuemi, poszedł 
nasz samtarjat wojskowy! Wskutek tego 
podstępnego ataku utracił 10 p.p, chwi­
lowo szpital Ujazdowski i późnili walka 
się tam wciąż wahała.

Nieco później zauważono jakgdyby 
próby przejścia przez Wisrę. Prawdo­
podobnie były to demonstracje, dnia po­
przedniego zapowiedziane.

Podczas ostatnich regat kółek wioślar­
skich uniwersytetów: Yale, Oolumbja i 
Pensylwania nwa.ize kolei wiodącej (io Ilart- 
ford nic mogły wipnost poradzie sobie z 
■wybrykami studentów, udających się gro­
madnie, pociągami specjataemi na te re­
gaty. Szalona ta młodzież, w chęci jedynie 
popisania się zręcznością i pogardą niebez- 
jńeozeństiwa, wdrapywała się podczas biegu 
pociągów przez akiw. na dachy wagonów; 
pnzechodaiila z jednego wagonu do drugie­
go tą drogą powietrzną, wsuwała eię pod 
wagony i zawisła tam nad txur.ni lub wie­
szała ećę rękoma u ram okiennych uaze- 
wnątrz wagonów.

Wobec tych ćwiczeń karkołomnych i bez­
myślnych, budzących przerażanie śród wi­
dzów, władze kotejowc postanowiły, że w 
przyszłości studenci, jadący zbiorowo na 
wycZeczki epostewe, zamykani będą w 
wagonach, których drzwi i okna unieru. ko- 

będą taik, aby nieanciida było otwo­
rzyć ich podoza.-, jazuy. Poza tem, pc-Waż 
praekonauo się, żn wybryki te są też (wywo­
łane ezęśc^cro . w. po: ' wc-.n... r

mi aikoiiekwemi, przemycanemi w płaffcbh i dwuch policjantów dla pociągania do odpo- 
buteJkach, ukrytych po k’ ■ saniach ubra- ; wiedzialności studentów, gwałcących prawo 
nia, w każdym wagonie ma tśę znajdować o prohibicji.

LIST Z WARSZAWY.
Orientacja cen targowych.—Odwoływanie się do zaświata.—Tajemniczy 

kalendarz z Montecattini.—0 czem wic pani Irena.

Gdyby cbcleć ująć w jedoem 
słowie, czem się stolica przedewszyst­
kiem zajmuje, to byśmy musieli wy­
mówić to słowo, którego radzibyśmy 
w tym liście uniknąć: polityką!

Politykują wszyscy: dorożkarz i 
posługacz, salon i ulica, szczyty in­
telektualne i analfabeci. Każdy na 
swój sposób. Jedni debatują o Kon 
stytucji i o zasadniczych zagadnie­
niach współczesnych, które są niczem 
iDnem, jak przedewszystkiem kryzy­
sem parlamentaryzmu, drudzy wy­
znają orjentację mniej skomplikowa­
ną, orientację cen targowyeh.

Ale gdy dawniej pytano się:
— Co słychać z dolarem?

— Co słychać nowego?—to teraz 
przy powitaniu pada zwyczajnie py­
tanie:

— Co będzie?
Niepokój o przyszłość jest do­

minującym czynnikiem r dominują 
cym nastrojem.

1 dlatego może społeczeństwo 
szuka drogowskazów nerwowo, i w 
podnieceniu. Pojawiają się nowe 
stronnictwa, nowe pisma, nowe wska­
zania. Mniejsza o to, kto stoi poza 
tymi prądami, moiejsza o to, kogo te 
prądy reprezentują, byle coś nowego, 
byle na fali...

Wprawdzie wydane w momen­
cie najsilniejszego podniecenia .Na­
kazy chwili*, ni to dziennik ni to cza­
sopismo, przestały juz wychodzić po 
wydaniu siedmiu numerów, w których 
ogłaszały listę proskrypcyjną .czar­
nych* i „szarych charakterów* ale 
znajdują się inni.

Jakaś grupa zaczęła wydawać 
„Faszystę", pełnego entuzjazmu dla 
czyDU marszałka Piłsudskiego; inna 
wskrzesza tradycje „Straży polskiej* 
która ma swą kartę osobliwie zapi 
saną z działalności na ziemiach 
wschodnich do czasu wyborów 1922 
roku: reklamując nowe stronnictwo 
pod pretensjonalnym tytułem „związ-

Warszaga, 25 czerwca.

ku naprawy Rzeczypospolitej*; teraz 
znów rozwieazono na ulicach nowe 
objawienia narodowe, nawołujące do 
zwalczania partyjności i dlatego do 
stworzenia nowej partji „zjednocze­
nia wszechpolskiego narodowego"!

Na tle powszechnego podniece­
nia roszą się ciekawe objawy psy­
chozy powszechnej.

Przypominają one bardzo ana­
logiczne objawy czasu wielkiej woj­
ny i rewolucji rosyjskiej. Mianowi­
cie: odwoływanie się do zaświata.

Od dłuższego czasu na rotun­
dach ogłos?eniowych często się spo­
tyka zawiadomienia niesamowitych 
odczytów. Wiedza tajemną, okul­
tyzm, spirytyzm, jasnowidzenia, prze 
powiednie — to dziedzina, o której 
co tydzień niemal wykłada jakiś 
„protesoT nauk tajemniczych*. Skąd 
brał ów tytuł, nie wiadomo. Dość, 
że im bardziej tajemniczy temat, im 
bardziej nęcący zagadnienie — tem 
większą reklama i tem skwapliwsze 
chwytanie wiernych słuchaczy.

Niepokój o przyszłość stwarza 
odpowiednie podłoże dla wszelkich 
tego rodzaju wystąpień „Zagadka 
przyszłości kraju* ma być rozwiąza­
na dzięki halucynacjom przewrażli­
wionych jednostek.

Ileż to na ten temat pojawiało 
się opowieści i gadek w mieście?!

— Słyszałeś? Inżynier X-tu pa­
dało zwyczajnie znane nazwisko pe­
wnego jasnowidza—opuścił Warsza­
wę! Wyjechał.

— To źie wróży! Nianie wiesz, 
co on przepowiadał?

— A co powiedział Piłsudskiemu?
— Eh, nie biorę tego poważnie. 

Wszak jego porady co do odnalezie 
ma aktu fuadacyjnego soboru saskie­
go me okazały się trafne.

Padały i terminy i okoliczności 
pewnych faktów. Liczono na nić 
jak na pewniaka. I zawiodły.

Szczególnie popularne w kołach 

politycznych były daty kalendarza a- 
strologicznego. Przywieziono je zda- 
leka, z Włoch. Pewna wybitna oso­
bistość, będąc w Montecattini spot­
kała tam Polaka czy Niemca, który 
pokazywał kalendarz astrologiczny z 
datami, ważnemi dla Polski. Więc 20 
kwietnia, 12 maja, i początek czerw­
ca. Było to gdzieś pod kooiec kwie­
tnia. W parę tygodni potem przyje> 
chał stamtąd z kuracji pewien do- 
stojnik z temi samemi wiadomościa­
mi o tajemniczym kalendarzu. Na­
tychmiast dorobiono daty:

20 kwietnia, dzień ustąpienia so­
cjalistów z rządu, a temsatnem logi- 
czny początek przesilenia polityczne­
go, 12 maja dzień rokoszu Józefa Pił­
sudskiego, początek czerwca wybór 
nowegoPrezydenta

Ale najkapitilniejsze, it wszelkie 
opowieści przepowiadały również ja­
kieś wstrząśnięcia na połowę czerwca, 

— Coś będzie 15-go!
— SkądZeż taka pewność?
— W kalendarzu astrologiczny® 

wyraźnie wy drutowano, ze...
— Gdzież ów kalendarz? Czyżbj 

został w Mootecattini?
—- Jest w Warszawie!
— Gdzie?
— Ma go pani Irena.
No, nareszcie jesteśmy na śla­

dzie. Cnwycimy wszystko aa gorą­
cym uczynku. A cóż dopiero za sen- 
sacia będzie, gdy się przyszłość całą 
wydrukuje w gazecie! Chyba, it los 
naprzekór przepowiedniom astrologi­
cznym urządzi figla.

Zaczęiy^się poszukiwania pani 
Ireny Ale gdy się do nie) dotarło, 
to człek się dowiedział, it ona sły­
szała, jakoby podobno ktoś miał o- 
powiadać, że słyszał rozmowę, w 
której, zdaje się miano wyrazić na­
dzieję, źe może się uda dowiedzieć 
czy przy pewnych zabiegacn, pod 
wielką dyskrecją, w ścisłej tajemni­
cy tnoznaby uzyskać przypuszczalnie 
dokładną wiadomość, gdzie się zdoła 
przejrzeć... kalendarz astrologiczny...

Uf, Po tylu zabiegach—taki re- 
zultatl..

1 tak zostajemy znów w niepe­
wności i trosce o przyszłość, a dzien­
nikarza spotyka jeden więcej zawód 
i rozgoryczenie, że me może czytel­
nikowi powiedzieć, co jutro będzie i 
powołać się na najuteotycznieisze o- 
bliczenia, racouby i pewniki astrolo­
giczne. Widocznie nie ma żadnych 
kwalifikacji na profesora nauk tajem­
nych. Lepiej przeto gawędę o nich 
zarzucić 1 złamać pióro... H. W.

IX. Ciężkie walki przed południem 
14 ma|a.

Stałem przypadkiem przy pułk. An­
dersie, gdy poprosił go do telefonu ofi- 
cer-lekarz tamtej strony — zdaje mi się 
pułk. Kołłątaj — z rekryminacjami prze­
ciw ostrzeliwaniu szpitali, powoiując się 
na genewską konwencję sanitarną. Przy­
pominam, że szpital Ujazdowski leżał 
od 13 maja po naszej strome, za naszą 
linją boju, która biegła ulicą Piękną, a 
w przedłużeniu Górnośląską; jeżeli więc 
leżał pod obstrzałem, to piawdopodub- 
nie tamtej strony. Pułk. Anders dal mu 
więc odprawę odmowną. Niebawem o- 
kazato się, jak lamia sitona konwencję 
genewską przestrzegała.

Zdaje się, ze P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej miał coraz większe trudności, 
by jonować nad niecierpliwością i ner­
wami mimstrów. Dotąd tak ministrowie 
jak i sztaby wojskowe mieli w Belwede­
rze przydzielone pokoje na parterze. O- 
becnie dostali ministrowie od P. Prezy­
denta polecenie, by się przenieśli na 1. 
piętro, zostawiając parter wyłącznie tyl­
ko sztabom wojskowym. Tylko premjer 
Witos miał prawo komunikowania się 
ze sztąbamt wojskowemi i orjeuiowama 
innych mimstrów. Nam zaś dal P. Pre­
zydent polecenie, aby ministrów nie nie­
pokoić i o naszych trudnościach jaknaj- 
mniej im mówić.

W tym czasie nadszedł z opóźnie­
niem via Kraków podiapany radjoteie- 
graticzny rozkaz marszałka Piłsudskiego

W tym czasie otrzymałem meldu­
nek od jakiegoś mieszkańca Belwederu, 
mówiący, że pułk Wieniawa-Dtugoszew- 
ski telefonował z tamte) strony do swej 
żony mieszkającej w Łazienkach, by się 
Skryła w piwnicy, bo Belweder będzie 
ciężką artylerią ostrzeliwany. Przypusz 
czałem, źe jest to próba wywołania tyl­
ko niepokoju i ani Panu Prezydentowi, 
ani Rządowi o tem oie meldowałem. Nie­
bawem zaczęło się silne ostrzeliwanie 
Łazienek artylerią, któfe podoono dużo 
szkó 1 w parku wyrządziło, ale Belweder 
w tym dniu ostrzeliwany me oył. W 
Łazienkach mogły tylko ewentualnie stać 
rezerwy grupy gen. Kukiela.

W centrum naszego frontu używała 
tamta stroua czołgów i aut pancernych, 
których zwalczanie robiło nam trudności 
z podu braku dział.

Niebawem rozpoczął się główny 
atak tamtej strony na nasze lewe skrzy­
dło, wzdłuż zachodniego krańca miasta, 
len atak napotkał przedewszystkiem na 
naszą matą forteczkę na obwodzie mia­
sta, u wylotu ulicy Koszykowej, miano­
wicie na Wy.szą Szkolę Wojenną, która 
się uzbrojonym^ ordyiiansami pod do­
wództwem kilku oficerów dzielnie oroai- 
ła. Długo się oaiuraime W. ó. W. bro­
nić me mogła z braku odpowiedniej za­
łogi, ale zawsze jakiś czas taniię stonę 
zairuduila. Od godziny mmejwięcej 10 
przed południc a dnia 14 maja zaczęto 
się leż coraz goręcej robić w ókolicy 
lotniska mokotowskiego. Lotaisko, bę­
dące naszem lewem skrzydłem, bytu 
bezpośrednio bionione przez 1 p. lotni­
czy, oficerską szkołę inżymerji i sape­
rów, oraz artylerji 1 p. przeciwlotniczego. 
Niebawem, gdy się zazaaczyło obejście 
naszego skrzydia przez tolw^rk Rakowt- 
ce, poiożona ua południe od lotniska 
rnusiał gen. Rozwadowski dla podtrzy­

mania tam sytuacji, dać Szkole Podcho­
rążych rozkaz orzesunięcla się z placu 
Unii orzez Mokotów poza nasze lewe 
ssrzydło dla kontrataku. Obserwowaliśmy 
także ruchy nieprzyjacielskie! kawalerii, 
Okrążające) nas od oołudniowe40 zacho­
du. Niebawem zaczęio lotnisko być te­
renem bezpośrednie! walki. O ile pa­
miętam, zaczęło się od przedarcia od­
działów tamtej strony przez tor wyścigo­
wy na lotnisko. Oficerska szkoła inży­
nierii i saperów lućiskti aie wytrzymała 
i cofnęła się. Lotnicy inż wzlatywać nie 
mogli, oo lotnisko oyło pod suaym ob­
strzałem. To oyło dia nas stratą aie do 
powetowaaia, oo broń łotaicza była aa- 
szym jedynym atutem w stosujku do 
tamtej strony, która lotalkaoi, nie rozpo­
rządzała.

Od godz. 11 dnia 14 maja nasta 
okres naiwiększego ^napięcia nerwów w 
Belwederze. Losy Belwederu stały na 
jednej karcie. Sprawa stała iak, że o ile 
gen. Zymirski z posiłkami nadejdzie, to 
będzie duorze, jeżeli me nadejdzie, to 
oędzte źie. A tymczasem o gen. óymir- 
Skim ani śladu. Mieliśmy Obserwatora 
na Niespodziance, znanej restauracji na 
7 piętrze, oa placu Unji. Ponieważ lot­
nicy juz wzlatywać me rnogn, oył ten 
ooserwator jedynym naszym wywiadow­
cą. pewnycn cnwhacn wydawało mu 
się, że się coś w oaolicy Ocnoiy przed­
mieścia poiozoaego aa zacood od lotai- 
saa mokotowskiego) dzieje, ze się tamta 
strona przegrupowuje, że jest to powo­
dowane zon żarnem gen. Zymirskiego 
Później jednak miało się wrażenie, ze u 
oyia tylko pomyika.

Gen. Stanisław Hallor.
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Miasto modłów i grzechu.
Blida królowa kurtyzan. — Święty Gaj, święty jakub i „raj Mahometa". — 

Tancerki Uled Nail. — Karminowanie ust a Koran. — W palarni opjum. 
(Wspomnienia z Algeru).

Ich Zbliżaliśmy się do gór Atlasu. U 
, h stóp długiemi pasmami ścielą się 
°W* winnice, ogrody róż, fig i poma 
®nczyt zielenią 8Wą okalając zaciszne 
•rmy. Po całej równinie lekki wietrzyk 
*nosi zapach kwiatów i ziół.

Wyłaniające się z liczniejszej gru- 
Py domów minarety i ożywiony ruch 
Br /Chowanej szosie zwiastowały nam 

*dę, malownicze miasto algersk e, li- 
l^ce 36 tysięcy ludności, w tem 1[4 
*«tść europejczyków. Miasto przecho 
Z1«o kilkakrotnie kataklizmy, wywoła- 
® trzęsieniem ziemi, posiada wiele pa- 

®'4tek po świętych muzułmańskich, a 
• względu na klimat, który pozwala w 
tyczniu rozkoszować się kąpielami sło- 
ecznemi 1 w tym samym okresie cza- 

od'l ° kilometrów dalej, w górach,
Obywać sporty zimowe na śniegu, jest 
Realnym punktem wycieczkowym dla 
Urystów europejskich.

Jeden z poetów arabskich w ten 
Posób opisuje swe ukochane miasto: 

■Blida—miejsce pustych zabaw, Blida— 
Ur,yzana, ty możesz być dumną po- 

?'Sdzy najdumniejszemu O czemże do- 
rem mówią twoje dzieie? Wiecznie 

.^zęśliwa, nie widziałaś innych prócz 
udzi pokoju i dóbrsj woli. Umęczeni 
*a‘»ą, znużeni ciężarem broni i dłu- 
K'®mi marszami, szli do ciebie, by ode- 
chnąć lepszem życiem i pić z czary 
*ych uc ech Krew nie splamiła twej

* ie^* co^kolwiek purpurowego 
I się w zwierciadle twych wód są 
0 kwiaty zalotne, które w nich się 

przeglądają. Jednakże pewnego razu 
za I ^r’ aferezacych ponad tobą jak

8’0na, powtórzyły przeraźliwy rumor 
:®sta, które się zapadało; ziemia roz- 
ar<ą się, a p0Cj zawalającemi się do- 

■ “mi siedem tysięcy twoich dzieci zna- 
|4z*o śmierć. Potem nastąp ią osza, ga- 
5zie drzew pomarańczowych okryły się 
, *'atem i ty znowu odżyłaś, o Blido, 
“rólowo kurtyzan".

Przez bramę, umieszczoną w mu- 
“Ch niegdyś obronnych, wjeżdżamy w 

8°Wną ulicę. Gdyby nie obecność nań 
tniu w kolorowych turbanach i czer- 

. '‘nych fezach; ulicę tę możnaby przy- 
za arterję miasta europemkiego: u- 

‘eściły się na nie) francuskie maga- 
Yny z artykułami ostatniej mody, kina 

, reklamą filmów amerykańskich i biura 
“ndlowe. Po małym odpoczynku w je- 
n®i z kawiarń, udajemy się wraz z 

Przewodnikiem arabem na zwiedzanie 
lasta. W Blidzie są dwie osobliwości, 

kodne przedewszystkiem zobaczenia: 
L*8.1 /o ,Bois Sacre" — .Święty Gaj" i 

2lelnica Becourt.
_ Święty Gaj zawdzięcza swe imię 
S obowcowi Sidi Jakuba esz Szerifa, 
j.Vd2° mądrego i nabożnego marabuta, 
iw f6wn:eż wiekowym drzewom o po- 
w Ornych korzeniach. Pnie tych drzew, 

Okręcane przez wszystkie wiatry, w 
M.levfnei' ptłnej rozpaczy walce, po 
lite« x'«®i, wystawiając ku
le t* s*oóca swe g®rby i straszne ka- 
łe»' 1 pokrzyżowane ich ga
cl ** 2w*8ala w dół, jak ramiona star 
w wyczerpane z sił. Drzewa te czynią 
Wat • ,ak ffdyby podnosiły lament

* nadmlernych cierpień i katu-
c rosną jako symbol niewiadomo 
Q.p*l pekuty. W takim gaju, na Górze 
Ch- *eż same drzewa pocieszały
i nA • 8a, w°bec złośliwości uczonych

Prożek faryzeuszy.
Zdał® ” ,niezin4conej ciszy tego ogrodu, 
dian, gwaru miasta można po,ąć, 
•tkic-h*^ r* Wł*y,lk!Ch gór, ze wszy 
P’elsrT d?,n’ schodz4 Się tu zastępy 
&eat7m<W- ?a “o^wę. Gaj ten jest 
twor‘ vą snI*ł,ą;?,ą’ ,ktdr®i •klapiense 
worzy splot gałęzi oliwkowych a cała

Pośrodku ogrodu wznn.;

‘YIU wlecz?. °dr“ w‘.'" wokol?”1"' 
!<; odd*|ą bold nale,™

*«» b»i ‘wiiicci, 
• Vnił wiele dobrego na ziemi. prze 

wodnik nie omieszkał opowiedzieć nam 
legendy o życiu tego świętego pełnem 
poświęceń 1 o jego cudownem zejściu 
ze świata. Lecz jakżeż inny obraz przed­
stawia dzielnica Becourt, znajdująca się 
w sąsiedztwie szp’tala wojskowego i 
koszar

Tu dopiero pojąć można, dlaczego 
poeci arabscy zowią Blidę kurtyzaną. 
W tym zakątku, jak głoszą, iest „raj 
Mahometa, w, którym mieszkają hurysy 
o oczach gazeli uróżowionych ustach 
i włosach czarniejszych niźli noc bez- 
gw ezdna*. Oto tu, w tym kwartale Be­
court, Blida kurtyzana rozwiązuje swą 
przepaskę i nie skąpi przechodniom 
wszelkich rozkoszy cielesnych.

Wszystkie domy tej dzielnicy są 
koloru niebieskiego, bez pięter, o da­
chach poziomych, wszystkie są bez okien 
nazewnątrz, lecz posiadają drzwi, cięż­
ką zasuwą zamykane, z okratowanym 
otworem u dołu. Do wnętrza zaprasza­
ni są wszyscy: żołnierze, kupcy, kabyle. 
którzy zeszli z gór, nomadowie, którzy 
nazajutrz udadzą się w drogę do pu 
styni, synowie kaidów, bogaci i biedni, 
wszystko jedno, jakiej są sfery lub rasy.

ll nrtii Mnu salwa i łwrali.
Zblorv raonerswilskie winny wrócić nareszcie do sram. — Stary ra­

tusz Boznafiskl będzie dla nieb naiodaawledalejszeni mluszczeUsin.
W Rapperswilu, pięknej i cichej 

mieścinie szwajcarskiej nad jeziorem Zu- 
rychskiem, mieszczą się od lat wielu 
wspaniale zbiory muzealne narodu pol­
skiego pod nazwą „Muzum Narodowe".

Muzeum — wiekopomna fundacja 
Platerów—pomieszczone w starem zam­
czysku historycznem Habsburgów, za­
wiera jedyny w swoim rodzaju zbiór rę­
kopisów, sztychów, monet polskich, wsze­
lakich pamiątek i dzieł sztuki oraz bo­
gatą bibljotekę, liczącą około stu tysięcy 
tomów. W osobnem mauzoleum mieści 
się serce nieśmiertelnego Naczelnika Na­
rodu, Tadeusza Kościuszki, zmarłego w 
pobliskiej Solurze.

W starem tem zamczysku, mieszczą 
cem w sobie tyle wspomnień z prze­
szłości narodu polskiego—wiernie i wy­
trwale od lat dwunastu petnią służbę dla 
Ojczyzny dyrektor Muzeum żmigrodzki 
i Dlbljotekarz dr. Lewak. Sprawie pol­
skiej w czasie wojny, korzystając z ob 
fitych zbiorów Muzeum rapperswilskiego, 
oddali oni nieocenione usługi. Podczas 
wojny bowiem wykazał Kapperswil, jak 
wielką jest jego rola jak cenne jego 
zbiory.

Muzeum w Rapperswilu dostar- 
tczyć musiało wszystkiego, wy­
syłało się książki do Paryża, do Komite- 
u Narodowego, do Londynu, do Bruk­
seli, do Krakowa. Robiło się wyciągi, 
pośredniczyło się w przesyłaniu dziel i 
wypracować z terytorjum pod władzą 
Niemiec i Austrji do naszych w krajach 
Ententy, Muzeum rapperswilskie prze­
syłało wkońcu listy prywatne osób, roz­
proszonych po obu stronach kordonu 
wojennego, pieniąlze, paczki, jednem 
słowem było wszechstronną agendą infor­
macyjną i komisową,

Zaznaczyć osobno trzeba, iż nie 
było dzieła w Polsce, wydaaego pod­
czas wojny, a dzieł tych było tak wiele, 
któreby nie czerpało iraterja u z biblio­
teki muzeum. Jest to wielką zasługą dc. 
Lewaka, kochającego swe książki, że 
każdemu umiał dogodzić, i że przy naj­
trudniejszych zadaniach nie tracił odwa­
gi i zimnej krwi.

Z chwilą powstania wolnej i zjed­
noczonej Ojczyzny zmieniła się zasadni­
czo rola Muzeum rapperswilskiego, jak­
kolwiek z jednej strony Polacy w Szwaj- 
carjl przyzwyczaili się do niego i przy­
krą bytaby im myśl, że Muzeum Naro­
dowego więcej w Rapperswilu nie pę­
dzie—to z drugiej strony przyznać trzeba, 
źe z bogatej blbljoteki I jedynych w swo­
im roazaiu zbiorów wiecei bedziemv 

Mieszkanki Becourt dla każdego mają 
uśmiech i nie mają serca dla nikogo. 
Zycie ich jest ofiarą za siostrzyce, ska 
zane na wieczne zamknięcie przed świa­
tem męskim i ukrycie w ciemnych iz­
bach siedzib rodzinnych.

Rzucamy okiem na siedzące na 
gołej ziemi za kratą niewiasty i spo­
strzegamy dziewczęta młode (niektóre 
niżej lat 12), często przystojne, o ry­
sach regularnych. Są między niemi ko­
biety różnych ras: przeważnie maury- 
tanki o ciele brunatnem, są żydówki, 
francuzki i hiszpanki w strojach ludo­
wych, są mulatki i murzynki. W tych 
kilku ulicach skupia się Sodoma i Go 
mora różnych krajów. Patrząc na te 
domkl okratowane, mamy wrażenie, że 
w nieb mieści się menażerja ludzka 
gdzie poniżono uczucie, będące źró­
dłem szczęścia i zespolenia dusz.

Z nastaniem zmroku zaczyna się 
życie w kawiarniach maurytańskich. Tu 
przy dźwiękach derbuki, gitary I tam- 
buryna popisują się swym wyuzdanym 
tańcem brzucha, ramion i rąk tancerki 
plemienia Uled Nail. Liczne rzesze wy­
znawców Mahometa zalegają salę ka- 

mieli pożytku w zmartwychwstałej Pol­
sce, aniżeli na obczyźnie i do tego w 
kraju dla zwykłego śmiertelnika niedo­
stępnym z powodu trudności paszporto­
wych i wysokiego kursu franka szwaj­
carskiego.

Pozostałe w Szwajcarji zbiory mu­
zealne nie dają dziś zresztą stanowczo 
tego obrazu Polski, jaki zagranicy mu­
zeum polskie dać powinno. Rappćrswil 
posiada niewątpliwie cały szereg pamią­
tek, sercu naszemu drogich i dla narodu 
naszego cennych, ale są to pamiątki nie­
woli. Muzeum polskie zagranicą, powin­
no w dzisiejszych warunkach albo dać 
całko wity obraz wolaej Polski, albo też 
wcale nie istnieć.

W tym kierunk u miarodajną nę­
dz e uchwala Sejmu Ustawodawczego w 
roku 1921, mocą Której Muzeum Naro­
dowe w Raperswilu przeszło na wła­
sność państwa polskiego. Uchwala Sej­
mu poleciła wówczas Rządowi przenieść 
zbiory z Rapperswilu do Polski celem 
udostępnienia ich dla studiujących, serce 
Kościuszki przenieść na Wawel, zaś po­
zostały zamek w Rapperswilu przezna­
czyć na inny cel. Tak zresztą brzmiała wola 
fundatorów Muzeum rapperswilskiego.

Dotycbchczas jednak nic nie uczy­
niono w kierunku wykonania tej uchwa­
ły. Wszelkie kroki rozbiły się o brak 
odpowiedniego gmachu w Warszawie na 
pomieszczenie zbiorów muzealnych z 
Rapperswilu, oraz o brak funduszów na 
pizewiezienie zbiorów do Polski. War­
szawa zresztą nigdy nie chciała zająć się 
ą sprawą należycie. O zbiory rapper­
swilskie zabiegał w swoim czasie Lublin, 
lecz miasto nie posiada również odpo- 
wiedniego lokalu.

Natomiast Poznań gotów jest od­
dać dla pomieszczenia zbiorów z Rap­
perswilu stary ratusz, a miasto wzięłoby 
na się jeszcze część kosztów transportu. 
Historyczny ratusz poznański tworzyłby 
przepiękną oprawę dla zbiorów. Za Po­
znaniem przemawia jeszcze argumeat, źe 
zbiory rapperswilskie znakomicie wzmo­
cniłyby podwaliny kultury polskiej na za­
chodnich rubieżach naszej Rzeczypospolitej,

A więc kwestja przeniesienia Muze­
um rapperwilskiego do kraju i to do Po­
znania, winna zostać jaknajprędzej załat­
wioną. Mając już własną państwowość, 
znalazłszy nareszcie przepiękay gmach 
zbytłcowy na pomieszczenie Muzeum, nie 
możemy pozwolić, aby zoiory narodowe 
tułały się dłużej zagranicą, choćby na­
wet miały one tam najidealniejsze po­
mieszczenie. Ludwik iawdlka 

wiarnianą. W pełnem skupieniu i eksta’ 
zie, jakiej oddają się w codziennej mo­
dlitwie przy zachodzie słońca, śledzą 
teraz nieruchomym wzrokiem każdy 
ruch, każde drgnięcie tancerki.

Za ten taniec gotowi byliby oddać 
cały swój zarobek dnia, czesem ciężko 
pozyskany. Wśród widzów niema roz­
graniczenia wieku: są chłopcy, dorośli 
i starcy (za wejście dzieci i żołnierze 
płacą połowę).

Spojrzenie nasze zwrócone jest na 
środek sali, gdzie pod takt wrzaskliwej 
muzyki wije się w wężowych ruchach 
piękność z Sahary. Jej ręce, nogi i szyja 
uginają się pod ciężarem mnóstwa bran­
solet, kolij i pierścieni. (Biżuterja sta­
nowi posag tancerki, a arab w sposób 
widoczny i bez złudzeń może przeko­
nać się, jaką wartość faktyczną przed­
stawia jego przyszły ideał). Gdzie brak 
złota, srebra i platyny, mieści się farba. 
A więc palce umalowane są na kolor 
czerwony, na czole zwykle wytatuowa­
ny jest symboliczny znak plemienia, 
brwi tworzą dwa czarne, grubej war­
stwy, łuk>, policzki mocno uszminko- 
wane, a usta ukarminowane. (Jest zre­
sztą rżeczą naturalną, że w dzikich 
krajach kobiety malują się).

Taniec jednakże dla uledek jest 
tylko zajęciem pobocznem i tańczą one 
zwykle w antraktach.

Niezwykła charakteryzacja u ara- 
bek ma podkład religijny. W jednej z 
cytat Koranu powiedziano: .Kiedy ko­
bieta upiększa sobie oazy, barwi swe 
palce pomadą i luje gałązki suaku, któ­
ry pachnie w jej oddechu, kiedy ozyni 
zęby biatemi, a usta purpurowemi, tedy 
jest milszą w oczach Allaha, bowiem 
więcej kochaną jest przez swego męża*.

Przewodnik wskazuje nam jakiś 
szczelnie zamknięty dom, objaśniając 
głosem dyskretnym: „mszasza*. Bierze 
nas ochota ujrzeć palarnię opjum i przy 
zachowaniu wszelkich środków ostroż­
ności, by nie budzić pogrążonych we 
śnie, wchodzimy do wnętrza,

Pomiędzy palaczami kif-kifu, szu­
kającymi zapomnienia, szaleństwa wra­
żeń i delektowania się w pijaństwie ku 
wzgardzie Koranu i jego przepisom, 
spostrzegamy leżącego na tapezanie w 
brudnym burnusie człowieka, którego 
sen głęboki wyrażał na twarzy uśmiech 
niewypowiedzianej błogości. Etapy, w 
których doszedł do tego stanu nieświa­
domości, wskazywały nam przedmioty, 
jakie go otaczały: była to talja kart, 
rozrzuconych na ziemi, gitara zawie­
szona na ścianie, cybuch aparatu kif- 
kif i butelka absyntu, trzymana w ręku.

Ciężkie opjum i mocny trunek po­
częły działać, budząc marzenia. Halu­
cynacja uczyniła go spadkobiercą wiel­
kiej fortuny. Oto słyszy rżenie koni, 
szaloną galopadę, strzelaninę „fantazji* 
i ujadanie psów, pilnujących jego dua- 
ry. Wszystkie drogi, jakiemi przebiegał 
podczas skwarnego dnia, prowadziły do 
jego majątku, te wszystkie ogrody po­
marańczowe i oliwkowe należą teraz 
do mego, który był dawniej tak bie­
dnym, że me pragnął więcej jak tylko 
ich cienia. Jego harem zaludnia się po­
staciami, na które dotychczas mógł tyl­
ko spoglądać zazdrosnem okiem, a 
wśród nich kochanka wybrana wyciąga 
cioń swe nagie ramiona. Był to obraz, 
na którym myśl jego zatrzymała się 
najdłużej.

El Blida oznacza z arabska „mia­
steczko". To miasto małe jest synteza 
miejskiego życia północno-afrykańskiego, 
zamkniętego w swych murach średnio 
wiecznych. Miasto nadzwyczajnych kon­
trastów: miejsce, gdzie gnieździ się roz­
pusta, gdzie zarazem kwitnie najwyższa 
dewocja; życie idealne i ciche isto’ 
bogobojnych i awanturnicza egzystencje 
tych, co szukają zadowolenia zmysłów

Kto zwiedza Blidę, przeżywa fan­
tastyczną bajkę z tysiąca i jedne] nocy 
W ciągu nasze] wędrówki po mieście 
pojąłem, dlaczego Blida posiada tak* 
wielką moc przyciągający dla wielu 
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Nieszczęśliwe wypadki 
przy pmy.

Badanie przyczyn nieszczęśliwych 
wypadków, mających miejsce przy pra- 
cy w przemyśle, stało się tematem 
szczegółowych badań od chwili, gdy 
zajęto się zagadnieniem naukowej or­
ganizacji pracy. Przedmiot ten posiada 
już dziś obszerną literaturę, która w 
świetle statystyk, wykresów i ankiet 
pozwala na dokładne określęnie, jakie 
główne przyczyny powodują nieszczę­
śliwe wypadki. Daje to możność sku­
tecznego szukania środków zaradczych. 
Ażeby uzasadnić doniosłość powyższych 
badań wystarczy przytoczyć kilka cyfr: 
w r. 1907 w zakładach przemysłowych 
w Stanach Zjednoczonych było 35.000 
wypadków śmiertelnych, ciężkich zaś 
obrażeń ciała 2 miljony, W dzies ęć lat 
później, tj. w r. 1917, dzięki planowym 
wysiłkom w kierunku ulepszenia wa­
runków pracy, ilość wypadków' znacznie 
zmalała. Mianowicie*, wypadków śmier­
telnych zanotowano 22 000, ciężkich zaś 
obrażeń ciała — pół miljcna. W latach 
następnych cyfry te bardziej jeszcze 
maleją.

Gdy bada się różne kategorje wy 
padków, należy przedewszystkiem prze­
prowadzić ich podział na takie, które 
mają miejsce z winy samej osoby po­
szkodowanej i są spowodowane jej nie­
uwagą, ignorancją lub niezręcznością, 
oraz na wypadki, wynikające z nieod 
powiednich warunków, w jakich odby 
wa się praca. Wypadki kategorii pierw 
szej są o wiele liczniejsze, stanowią 
one naogół około 90 proc ogólnej ilo­
ści nieszczęśliwych wydarzeń.

Niezbędne napięcie uwagi przy 
wykonywaniu danej pracy zalezne jest 
od szeregu czynników. Pierwszym z 
nich jest stopień zmęczenia pracownika. 
W ostatnich godzinach pracy wypadki 
są o wiele liczniejsze, niż w godzinach 
początkowych, gdy robotnik jest wy 
poczęty. Wszakże w obecnych waran 
kach, gdy czas pracy tygodniowo rząd 
ko kiedy przewyższa 48 godzin, czyn­
nik powyższy staje się coraz bardziej 
drugorzędnym. Natomiast alkohol, jak 
wykazały statystyki, podcina,ący zdol­
ność koncentracji uwagi, jest wciąż 
przyczyną dużej ilości wypadków. Ilość 
wypadków u alkoholików jest 3 razy 
większa, niż u takiej samej ilości ro­
botników, niepodlegających temu nało­
gowi, a pracujących w tych samych 
warunkach. Stwierdzono również, że 
alkoholizm chroniczny jest dużo n e- 
bezpieczniejszy, niż sporadyczne pijań­
stwo Ciekawą jest rzeczą że pora dnia 
ma duży wpływ na koncentrację uwagi. 
A więc ilość wypadków wzrasta w mia 
rę przedłużania się pracy (w końcowej 
godzinie jest od 2 do 4 razy większa, 
niż w etapach początkowych). Co się 
zaś tyczy pracy nocnej, to jak skon­
statowano w czasie wojny u robotników 
zajętych w fabrykach amunicji, ilość 
wypadków jest największa w pierw 
szych godzinach pracy.

Z innych przyczyn, które często 
stają się powodem wypadków, należy 
wymienić nieodpowiednią temperaturę 
(za wysoką lub za n'ską) i brak odpo­
wiedniej wentylacji oraz wadliwe o- 
świetlenie. I tak np. badania przeprb- 
wadzone w Anglji wykazały, że w sze­
regu zakładów przemysłowych, gdy 
praca odbywa się przy świetle sztu- 
cznem, ilość wypadków wzrasta o 25 
proc. Wreszcie poważnym czynnikiem, 
wpływającym na zwiększanie się ilości 
wypadków, jest brak doświadczeń a i 
wprawy . w dokonywaniu danej pracy. 
Okres czasu potrzebny do nabycia od­
powiedniej sprawności jest bardzo róż­
ny; np. w wielkich stalowniach angiel­
skich robotnicy nie ulegają zupełnie 
nieszczęśliwym wypadkom dopiero po 
15 latach pracy.

Powyższe dane wykazują, że spo­
soby zmierzające do zmniejszenia ilości 
wypadków przy pracy powinny być 
szukane na różnych drogach. Wszakże 
metodą dającą naogół rezultaty najpo­
ważniejsze, jest oddziaływanie na psy­
chikę robotnika, <elem zwalczania jego 
nieuwagi i zaniedbań. Punktem wyjścia 
tej metody, której naczelnym postula­
tem stała się zasada: „safety first mo- 
vemsnt“, jest rozwijanie w robotniku 
przyswyczajeń do stałego zachowywa­
nia wszelkich niezbędnych środków 
ostrożności.

S.

nne pninoi.
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woiewMztwa Kieleckiego. .
Olbrzymie spustoszenia, iakie czy­

nią w Po'sce pożary, zwłaszcza pożary 
masowe są bezwątpienia wynikiem 1) 
bierności nreszkańców wsi i miasteczek, 
2) nieumiejętności w organizowaniu sa­
moobrony z żywiołem pożarów oraz 3) 
niedostatecznego uspołecznienia ogółu 
i braku ofiarności na rzecz straży po 
żarnych ochotniczych.

To też zważywszy, że klęska po 
żarowa zagraża również nieświadomym 
i biernym, jakoteź i tym, którzy rozu­
mieją korzyści energicznej walki z po 
żarami, lecz których sąsiedzi nie do 
ceniają zgubnych skutków klęski poża­
rowej, Związek straży pożarnych woj 
Kieleckiego przy czynnym współudziale 
p wojewody kieleckiego i pp starostów 
podjął tworzenie gminnych komisyj prze­
ciwpożarowych. Zadaniem tych komisyj 
jest podjęcie wydatniejszej akcji prze­
ciwpożarowe! • przez propagandę zasad 
w zwalczaniu klęski ognioy/ej i zachę­
canie ludności do współdziałania w tej 
akcji względnie nawet stosowanie od­
powiedniego przymusu w granicach obo 
wiązujących przepisów.

Właśnie lekceważenie wydanych 
już dawno, a dotąd formalnie jeszcze 
obowiązujących przepisów, dotyczących 
bezpieczeństwa pożarowego i zwalcza­
nia pożarów, jest przyczyną rozmiarów 
klęski pożarowej w Polsce. Przepisy te 
spotykają się z zaciętym uporem ludno­
ści i jednym z ważniejszych obowiąz­
ków gminnych komisyj przeciwpożaro­
wych jest czuwanie nad ich wykony­
waniem. Gdy do tego dodamy propa­
gowanie budownictwa ogniotrwałego, 
troskę o zapewnienie miejscowości wody 
do tłumienia pożarów, organizowanie 
opieki nad dziećmi w celu zapobiega­
nia licznym pożarom, powodowanym 
przez ich swawolę i brak opieki, zwła­
szcza w okresie robót w polu, a wre­
szcie czuwaniem nad rozwojem istnie­
jących straty ochotniczych i możnością 
sprawnego ich funkcjonowania przez 
zapewnienie tymże podstaw materjal 
nych i pomocy ludności w dostarczaniu 
r.p. koni itp. — to w rezultacie przed 
gminnemi komisjami przeciwpożarowemi 
roztoczy się tak obszerny zakres dzia­
łania, że niepodobna nie przyznać ich 
doniosłei roli w umocnieniu stanu bez­
pieczeństwa pożarowego danej gminy.

Gminy wiejskie i miejskie muszą 
zrozumieć, że zapewnienie egzystencji 
i sprawnego działania ochotniczych stra­
ży pożarnych jest takim samym ich 
podstawowym obowiązkiem, Jak troska 
o szkoły, szpitale i inne instytucje uży­
teczności publicznej. Mn emanie, jakie 
się poniekąd u nas utarło, że straże 
pożarne ochotnicze jakoś sobie dadzą 
radę, że ofiarność publiczna me da im 
upaść, musi być zaniechane a niesłu­
szna zasada .jakoś to będzie* musi 
ustąpić żywej trosce i energicznym za­
biegom o skuteczniejszą walkę z poża­
rami przez opanowywanie ich w zarodku.

Przysłowiowe już wprost stały się

Ittwwuiwt-1

Fantazja ogórkowa.
Z południowej Az|i, ojczyzny wszy­

stkich ludów, powędrowały na zachód. 
Towarzyszyły już żydom podczas nie­
woli egipskiej i sprawiały im widoczną 
ulgę. Lubili je Grecy starożytni i Rzy­
mianie. Jeszcze w Bizancjum otaczane 
były pieczołowitością. Wtedy były one 
duże, grube i pękate. One—ogórki!

Ojczyzną naszych dzisiejszych no­
wożytnych, smukłych i dwupłciowych 
ogórków jest Polska Polska podarowała 
je światu. (Niemiecka „die Guike" po* 
chodzi od polskiego ogórka).

Odtąd rola i użytek ich jest po­
trójny'. botaniczny, kulinarny i symbo­
liczny.

Botaniczny: ogórki żyją w stadach. 
Samce rosną po 4 — 5 na jednej łody­
dze. Samice samotnie lub w parach, 
samice są przeważnie gorzkie, skoro 
dojrzeją. Są wtedy żółte, nadają się 
tylko do zamŁ nawania Trzeba jednak 
obłupać je z. óxóry (zaczynając od 
głowy).

Kulinarne zastosowania ogórków 

np. kłopoty straży o konie, bez których 
najlepiej wyekwipowana i wyćwiczona 
drużyną nie jest w stanie skutecznie 
przeciwstawić się żywiołowi, skoro z 
braku sił pociągowych przybywa zaw­
sze do pożaru ze znacznem opóźnie­
niem. Gminne komisje przeciwpożarowe 
w składzie, jaki przewiduje zamieszczo 
ny regulamin, mają w osobach wó.ta 1 
przedstawiciela policji m-.żaość w-plywu 
na stosowane w pewnych granicach 
egzekutywy, a przeto przeciwdziałania 
bierności, czy wręcz wrogiemu niekiedy 
stanowisku ludności do straży ochotniczej

W zespołach zbiorowych, a są nie 
mi też i gminne komis,e przeciwpoża­
rowe, rodzi się też zwykle inicjatywa 
twórcza, która uzupełniona opinią pozo­
stałych członków zespołu, zdolna jest 
przysporzyć sprawie znaczne korzyści.

Glosy, jakie mogłyby powstać, że 
organizowanie gminnych komisyj prze 
ciwpożarowych stworzy więcej jeszcze 
organów „papierowych* byłyby podsta­
wo wo nieuzasadnione. Być może, że w 
wielu miejscowościach nadzieje pokła­
dane w gminnych komis ach przeciw­
pożarowych okażą się próżnym trudem, 
lecz niech na początek choć 25 proc, 
takich komisyj zacznie działać owocnie, 
a będzie to już znaczny krok naprzód 
w kierunku opanowania niedomagań 
naszego pożarnictwa. Przy pewnym na­
cisku ze strony samorządów powiato 
wych i władz wojewódzkich oraz przy 
energicznej wspóliniciatywie miejsco­
wego Związku straży pożarnych, tak 
okręgowego jak i w ojewódzkiego, zaw­
sze można pobudzić taką komisję do 
wytężonej pracy około zagadnień po­
żarnictwa

Stwierdzić wypada, iż na terenie 
Związku straży pożarnych woj. Kielec­
kiego gminne komisje przeciwpożarowe 
zostały zorganizowane we wszystkich 
310 gminach województwa, o czem 
Związek posiada oficjalne zawiadomię 
nie pp. starostów Kem sje te, jak moż­
na wnioskować na podstawie nadsyła­
nych sprawozdań, rozwijają naogół po­
myślnie swą działalność; niektóre wpraw­
dzie trudno pobudzić do działania, inne 
jednak bardzo wydatnie pracuią, wy­
kazując wiele inicjatywy; są nawet takie 
które w swej gorliwości przekraczają 
atrybucje zakreślone regulaminem.

Reasumując wszystko powyżej 
przytoczone, stwierdzać można, źe two­
rzenie gminnych komisyj przeciwpoża­
rowych to posiew, który z czasem bez­
wątpienia wyda swe owoce uobywa- 
telniając ludność, zaprawiając ją do 
pracy społecznej, zwiększając liczbę 
placówek strażackich, podnosząc po 
ziom sprawności straży istniejących, a 
w całokształcie wyników przyczyniając 
się do zmniejszenia rozmiarów i sku 
tków klęski pożarowej.

Józef Drzewiecki 
inspektor Związku straży pożarnych 

woj. Kieleckiego.

jesi wielce rozmaite (patrz Cwierciakie 
wieżowa). Najulubieńszą z nich potra­
wą, o rdzennie polskiem pochodzeń'u i 
smaku jest—mizerja. Żadna mizerja me 
■est tak wyszukana i pikantna w smaku, 
jak polska. Inne narody umieją tylko 
partolić mizerię.

Polska mizerja podawana bywa 
czy to w śmietance (słodkiej łub kwa­
śnej), czy to w pieprznych sosach. Nie­
zrównana jest w wito-sosie, choć jako 
taka może stać się niestrawną nawet 
dla polskich żołądków. Gwałtowna zmia­
na djety zalecaną bywa jako ratunek. 
Spożywanie mizerji prowadzi nieraz do 
Rygi, która jest pięknem miastem.

Symboliczne znaczenie ogórków 
dotyczy przedewszystkiem kalendarza 
prasowego- Kalendarz prasowy różni 
się nieco od gregoriańskiego i kościel 
nego,

Naprzyklad 1-szy przypada tam 
nieraz w 3—6 tygodni po 1-szym, a nie­
raz wogóle go niema. Wtedy każdy 
miesiąc zaczyna się np. od 20-go.

Ogórki prasowe mają smak słód' 
kawy i mdły. Wykryto niedawno, że 
ich ziarna mają własność obniżania in­
tensywności funkcyj życiowych. Nie po­
winny być zatem spożywane przez tych, 
którzy mają jeszcze coś do stracenia- 

St.

Wesołość mody.
Warunki bytu z dniem każdym 

stają się cięższe, coraz rzadziej pozwala­
ją ludziom na uśmiech. Jakby dla kon­
trastu z szarą troską, moda uśmiechać 
każę się wesołą barwnością sukien, 
które chyba jeszcze nigdy nie były tak 
koloiowe i tak pastelowo-pogodne, jak 
obecnie. Nawet skromne wełniane okry­
cia „na codzień*, płaszczyki i kostjumy 
na ulicę, które od tylu lat przyzwy­
czaiły oko do ciemnej swojej barwy, 
dziś coraz więcej nabierają kolorowej 
wesołości.

Kilkutonowa gama barw używa 
nych na codzienne wierzchnie okrycia, 
rozszerzyła się i powiększyła o wszy­
stkie odcienie tęczy.

Moda przestała się bać jaskrawo­
ści, nie straszy jej naibardziei śmiała 
kornb nacja kolorów, która, jeśli nawet 
czasem nie jest zbyt szczęśliwa, to w 
każdym razie niepodobna w niej zna­
leźć nic smutnego lub ponurego.

Ulica wygląda przez to weselej i 
jeśli rzadziej śm'e]ą się usta, to roze 
śmiane są za to wszystkie obecne su­
kienki.

Poważny bronzowy, lub ciemno­
zielony kolor zawsze znajdzie u każ­
dej praktycznej osóbki, lecz troszkę jut 
lekkomyślniejsza kobieta wybierze so­
bie płaszczyk czy też kostjum różowy 
liljowy, żółty, jaskrawo czerwony iuk 
szkarłatny, bowiem niema już koloru 
któryby, jak to było dawniej, mógł być 
uważany za „niestosowny".

Największem powodzeniem w tym 
sezon e cieszy się czysty błękit lawen­
dy, kolor niebiesko-szary i kilka od­
cieni różowych: „bo:s de rose“. „vieux 
rosę* i gorący „terre cuite*. Modne są 
też bardzo wszelkie połączenia kolo­
rów zwłaszcza w kostjurnach tadleurs, 
przyczem zawsze żakiet c emniejszy 
jest od spódniczki.

Człowiek, 
który są nigdy nie śmiał.

w Londynie zmarł niezwykły dzi­
wak, s'r Duncan Campbell, baron szko 
cki, który od wielu lat mieszkał w sto­
licy Anglji.

Był to uczony historyk i stanowił 
autorytet, zwłaszcza w dziedzinie wia­
domości heraldycznych. Od 47 lat nie 
zauważono na jego twarzy uśmiechu. 
Nie byl to bynajmniej odludek i wróg 
ludzi, o czem świadczy fakt, że nawet 
dzieciom swo.ej wychowawczyni zapisał 
mieszkań e w swoim domu

Nie znos ł on tylko przedewszy- 
stkiem elektryczności Do końca życia 
oświetlał swoje mieszkanie świecami. 
Nie cierpiał też aby dotykano broni i 
obrazów, zdobiących ściany jego mie­
szkania N.e palii tytoniu i pił tylko 
wodę. Każdego ranka szedł do swego 
fryzjera, a jeżeli była nawet najpię- 
knie sza pogoda, to zawsze uzbrojony 
był w wielki parasol. Płac'1 zawsze iry- 
zierowi monetami miedzianemi, które 
starannie przeliczał Dziwak ten zmarł 
w 69 roku życia.

Gzem s ą już ludzie ma zsjniuja?
Niemieckie pismo, wychodząca w 

Chicago „Chicagoer Abendpost* donosi, 
że Niemiec z M41vaukee, nazwiskiem 
Nemetz, skonstruował tak czułą wagę< 
iż można ni niej zważyć ciężar kropk* 
nad literą „i*. Doświadczenie w tym 
kierunku przeprowadził na uniwersyte­
cie chicagowskim dr. Józef Bock w teo 
sposób, że na kawałku papieru napisa* 
kilka słów, przyczem nad jedną literA 
„r nie dał kropki i ten kawałek p®' 
pieru odważono na owej wadze. N®' 
stępnie dr. Bock doda! na tym samy10 
papierze kropkę nad i znowu p®' 
pier zważono. Wówczas wystąpiła róż' 
nica w ciężarze i waga wykazała, 
kropka nad „i* waty dw-ie stotysięcz°ł 
grama. Tak przyna)mn’ej twierdzi O*0 
Bierno
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Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

Powieść napisana przez K. N.

(ciąg dalszy) 80)

— Kłamać nie umiem, a w nie­
czyste sprawy mieszać się nie cbcę.

— Jakie nieczyste sprawy?., co 
Prałat mówi?..

— A no! zapytaj się matki, pa­
nie hrabio, to sprawa rodzmoa i obcy 
człowiek mieszać się do niej nie po­
winien, ot co jest!..

— Ależ ja ciebie zapytuję, księ­
gę prałacie, i to nie jako obcego czło­
wieka, ale jako kapłana!.. — odparł 
podniesionym nieco głosem, cały roz­
gorączkowany już młodzieniec.

— Przedewszystkiem—rzekł sta- 
ruazek z powagą — bądź spokojny i 
rozmawiaj na zimno, bez uniesień, ja 
tego nie lubię!., cbcesz, abym z tobą 
Pogawędził jak z elewem, jak kapłan 
*penitentem, zgoda! na złą drogę ni- 
*°go jeszcze nie wprowadziłem... a 
łe nie umiem prawdy obwijać w aksa­
mitne słówka, ha! to juź natura taka 
Pparta we mnie siedzi, ot co jest!..

Włodzimierz nastroił minę stu- 
o*ncką, pełną namaszczenia, co wi- 

prałat uśmiechnął się, zażył 
tabaki i tak prawił dalej:

— O ile mogłem zauważyć, u 
W 'domu wszystko załatwiacie 

w motyi... tym sposobem matki przed 
synem' nie będę oskarżał... udajesz 
przedemną, jakbyś nic nie wiedział, 
a tymczasem byłeś przecież świad­
kiem konfuzji, jaką pizygptowaliście 
bliskiemu krwi waszej człowiekowi. 
Ten człowiek właśnie, rodzony brat 
twej matki, jest owym hrabią Zawol- 
skim, który nabył sąsiedni majątek, 
zmienił jego nomenklaturę i jest dzie­
dzicem na Zawoli— no, a teraz ro­
zumiesz?..

— Jakto?.. więc to ten... co to 
przed prru tygodniami... ta cala sce 
na z biletem wizytowym?., al.. więc 
to tak?..

Prałat, jakby nie rozumiejąc tych 
zdań przerywanych, zajęty był swoją 
tabaką, wreszcie, kończąc niby obja­
śnienie, dodał półgłosem:

— Tak tedy... Zawolski na Za 
woli... ot co jest!..

Włodzimierz zerwał się z sie­
dzenia i szybkim krokiem przebiegał 
pokój.

— Jedna, wedle mego przeko­
nania, jest rada na to złe, którego 
przecież odbić nie można...

— Rada... a jaka? — spytał za- 
ambarasowany młodzieniec.

— Ta, o ile sądzę, będzie sku­
teczną... Jutro właśnie spodziewam 
się pana Zawolskiego, zapowiedział 
swoją bytność z synowcem.. Oto wy- 
bierzcie się państwo oboje do mme .. 
a resztę, ja biorę na siebie...

— Sądzisz więc, księże prałacie, 
iż należałoby...

— Przeprosić... tak jest., i to 
jaknajśpicsmiej...

— Piękna rada... niema co mó- 
wić — rzekła zdławionym od gniewu 
głosem hrabina, pośpiesznie wcho­
dząc do pokoju. — A ja nie zgadzam 
się na tę radę i nigdy nie dozwolę 
synowi na takie upokorzenie... niema 
dia kogo schylać głowy...

— Ależ, pani hrabino... skąd ta 
zawziętość, na miłość Boga!..

— Każdy zbiera co zasiał!—za­
wołała z patosem.

— Oj to święta prawda! — za­
wyrokował kapłan — wszyscy o niej 
pamiętamy, a jednak...

— Niechże i ten awanturnik o 
niej pamięta!.! jakkolwiek mnie to 
bardzo upokarza, wszelako wyjaśnię 
przyczynę mej niechęci... nie cbcę u- 
chodzić za warjatkę!..

1 tu opowiedziała z wszelkimi 
detalami scenę wyjazdu, a raczej u- 
cieczkę swego btata.

Prałat słuchał uważnie z oczami 
w górę wzniesionemi, wprawiając w 
coiaz szybszy ruch tabakierkę. Gdy 
hrabina skończyła, spojrzał na jej 
twarz zagmewauą i wyszeptał:

— 1 odpuść nam nasze winy ja­
ko i my odpuszczamy...

— E!.. czcze słowa... a ci, którzy 
je głoszą z ambony, sann inaczej po 
stępują...

Frałat poczerwieniał... tabakier­
ka wysunęła mu się z rąk na dywan, 
pozostawiając na nim połowę swej 
zawartości.

Wzruszenie to jednak było bar­
dzo krótkie... Opuścił głowę na pierj 
si i milczenie zaległo w pokoju.

Włodzimierz nie przerywał swe- 
peregrynacji.

— Wszyscy jesteśmy grzeszni, 
pani hrabino dobrodziejko!. powtórzę 
tylko pani własne słowa: .Każdy 
zbiera, co zasiał-. Co prawda,' spra- 
wa to czysto rodzinna, którą tu pod- 
niosłem... ale... byłem towarzyszem 
lat dziecinnych twego męża, pani... 
wyniańczyłem na swych kolanach te­
go oto dorodnego młodzieńca... przy­
puszczałem więc, iż nabyłem trochę 
praw solidarności w dziejach wasze­
go życia... dodając do tego mój stan 
duchowny... Zresztą umywam ręce 
w tej sprawie, zrzekam się wszelkie­
go udziału... to moje ostatnie słowo... 
ot co jest!..

1 prałat zwykłym obyczajem, nie 
okazując najmniejszej urazy, poże­
gnał się z hrabiną, ucałował w gło­
wę hrabicza i wyszedł, odprowadzo­
ny przez tegoż aż do bramy pałacu.

Włodzimierz powrócił śpiesznie 
do salonu, w którym zastał matkę, 
siedzącą na tem samem miejscu

Matka z synem pozostali sami.
— Widzę mój Włodziu, iż pra­

li t na starość dziecinnieje i mam ża­
rn.ar starać się o innego proboszcza, 
starowina powinien sobie jut wy­
począć...

(c. d. n.)

Miejscowość kąpielowa

GOCZAŁKOWICE
btacja kolejowa przy głównej linji kolejowej 

Dziedzice—Katowice.
Sezon od 15 maja do 30 września.

Solanka zawierająca jod, brom, litium i radiutu. Kąpiele 
żelaziste, inhalacje i leczenie jodowo-bromowe, rosyjskie 
kąpiele solankowe, parowe i komorowe, oraz hydrote- 
rapja. Nadzwyczajne od lat 6U wykazane wyniki uzdro­
wienia przy chronicznych reumatyzmach stawów i mięśni, 
ischias, skrofulozie, krzywicy, chorobach kobiecych i dzie- 

I cęcych. — Różne rozrywki i t. p. — Orkiestra wojskowa.
CENY: pokoje 2—5 zł. utrzymania 4—5 zł., kąpiel solanko­
wa 3 zł., kąpiel żelazista 2 zł, kąpiel parowo-solankowa 4 zł.
Z zapytaniami należy się zwracać do Zarządu kąpielowego

w Goczałkowicach iGórny S!ą9k) 3424 •

S—*■ ==========r^ ’

ODPOWIEDNIE
HONORARIUM

wypłacimy temu, który wskażę o- 
becne miejsce pobytu i nazwisko 
Pani RO5ALJI EIŚCHEL, urodź, 
w Sosnowcu, ztóra przed około 25 
laty wyszła zamąż w Warszawie. 
3652 Zgłoszenia:

Biuro Ogłoszeń T. Pietraszka, 
Warszawa, Marszałkowska 115 

pod ,Honoratjurn*.

SjiiUrnsjliiu/tajhiiifc 

w Olkuszu
zgodnie z art 502 503 K. H zawiadamia wszystkich 
wierzycieli Piechowicza, źe winni u Syndyka W Olku­
szu zgłaszać swe wierzytelności, oraz źe Sędzia Komi­
sarz wyznaczył termin sprawdzenia wierzytelności na 
dzień 28 lipca 1926 roku o godzinie 13 ej w pokoju 
nr. 18 w gmachu Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

Syndyk tymczasowy

sfsstel Bolesław Jasiński o Blkuszs.3641

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarję swą przy ul. Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu mający 
°a zasadzie art. 1030 F. C. obwieszcza, iż w dniu 5 lipca 
'^26 r. o godzinie 12.15 w Sosnowcu przy ulicy Warszawskiej pod 
ar- 10 w mieszkaniu należącem do p. Salomona Brandesa, to jest 
w miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez 
Publiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych na 825 

a należących do p. Salomona Brandesa składających się: z 
^^bli domuwycb na rzecz Eksiajua i innych.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
‘‘cytacjj.
^35 Komornik Sądowy Stefan Morgiewicz.

OGŁOSZENIE.
,. Komornik Sądu Okręgowego w Sosuowcu rewiru Sosnowiec­
kiego kancelarię swą przy ulicy Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu mają- 

aa zasadzie art. 1030 P C. obwieszcza, iż w dniu 2 lipca 
’926 r. o godz. 12 m. 15 w Sosnowcu przy ul. Modtzejowskiej pod 

Qf 15 w sklepie należącym do Wolta Greicera, lo jest w miejscu 
^echowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
Stacje w li termmie ruchomości oszacowanych na 1,600 zt, a 
gżących do Wolfa Greicera składających się: z 50 płaszczy pół- 
**tatanycB różnokołorowycn na rzecz tirmy „M$on Chatiiioo*.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
Stacji.

Komornik Sądowy Stefan Morgiewicz.

uauwa herbata ziołowa baldur, apt. Sobiechu, 
zupełnie nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi. 
Pomaga przemianie materji i trawieniu.Prospekty 
gratis. Cena pudełka zł. 3.50, 4 pudełka U. 12. 

DR. GEBHARD & CO. GDAŃSK.
S-----

On tófiotótiSiPafi!
Do mego zakładu fryzjerskie­

go przy ulicy Targowej 10 w 
Sosnowcu zaangażowałem spe­
cjalistę fryzjera oamski ego, który 
wykonywa najnudniejsze strzy 
żenie uwalą ondulację i tlenie­
nie włosów. Specjalność wodna 
oodulacja i farbowanie włosów 
„Henną*. Przytem nadmieniam, 
tz jest to jeden z najlepszych 
fachowców z terenu Katowickiego.

Z poważaniem 
M. SZTERN.

Telefon 9-11,
3585-1
Telefon 9-11.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec- 

kiego, kancelarię swą przy ulicy Kołłątaja Nr. 3 w Sosnowcu ma- 
jący, na zasadzie art. 1030 P. C obwieszcza, iż w dniu 5-go 
lipca 1926 roku o godzinie 11 rano w Sosnowcu przy ulicy Pił­
sudskiego pod nr. 2 w garażach firmy „Oskar Szpigiel i Syn", to 
jest w miejscu przechowania przedmiotów odbędzie się sprzedaż 
przez publiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych 
na 'b.000 zt, a należących do Edmunda Moszkowskiego, skła­
dających się: z jednego autobusu granatowego tirmy ,Cłkvrolet“ 
o sile motoru 26 H P. ua rzecz Lbryki „Wolbrom-.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejsce 
licytacji.
3636 Komornik Sądowy Stefan Morgiewicz.

ZAMECZEK
o. arcyksięcia nab^ourga 

w Wisie oląsa Cieszyński. 
Pensjonat Kuchnia domowa. 

Urzędnikom ustępstwa. 
Wiadomość: Wisła „Zameczek* 

3641 SląsK Cieszyński

Naj u por czy wszy

OGŁOSZENIE.
Komornik. Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosno­

wieckiego, kancelarję swa. orzv ul Kełłataśa nr. 3 w ojkmwcu 
iBa zasadiie arł- obwieszcza. Iż w amu t> lioca

lŁLo roku o godz 1 m. 45 w. -Sosnowcu w załoaaech;?modeiafflko- 
siołarskich „Spójnia" to jest w miejscu sxzecb©waeła erzamniotói*' 
odbędzie się sprzedaż przez publiczna Iicytaae w 1 wnałnie rucho­
mości oszacowanych oa 3,800 zł, a nzle^aorcb. zatiadów 
„Spójnia" składających się: z mzioru eiektryczuego 5 H 
taśmowej 6 stołów, krajzegi i heblarki, na rzecz Mkhafa iatabułg.

Spis rzp^ i ich szacunek przejrzeć można w da!u i miejscu 
licytacji. 4

Komornik Sądowy Stefan Morgiewicz.

BOL GŁOWY 
usuwają proszki dla dtrosiycn 

„z kogutkiem** 
wyrobu apteki

A. Gąseckiego w Warszawie, 
ul. Leszno 41. 

Sprzedają apteld.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu. Okreizoweao w Sosuowcu 11 rewiru Soetwwier­

nego, kancelarję swą pray uL, Szenowstwej 2t$ w ioenowcu oh- 
“a zasaclile art- ,0a0 F. C. oowie»zcza. h w dtini 7 ii4»ua 

ly/D r.. o godzinie 12 w pyluduie w sosnowcu. or/.v ułfcv War­
szawskiej pod nr. 6 w Kejooowei Hurtowni ijuuBowyufi ur 3, to 
jest w miejscu pizechowania orzedmtotow ottóęazje «e soraedaż 
Przc/’ Put>ltccną licytację w 1 świnie rhcbemawK:■ OMtBpwćOiKfc 
na 637 zl. a należących do Reteoewej ’ Htjaewrti TytwMówej bt. j 
ssłauających się; z 12.000 szłuc papierosów ua rzecz bttiurate* 
3iczepansłHego.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć mdża« w dbki i nrre> 
scu licytacjt

3632 Komornik Sadowy Hugon Micheli*



OGŁOSZENIE.
Do rejestru Handlowego przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 

zassano dnia 28 kwietnia 1926 roku następujące firmy:

Do Działu A.

2550. „judkiewicz Wolt" Drobna sprzedaż towarów manu­
faktury półwenlanej i bawełnianej w Dąbro wie Górniczej, ul. 3-go 
Maja Nr. 13. Firma istnieje od roku 1911. Właściciel Judkiewicz 
Wolf zam. tamże.

2551. „Adoif Bucholc" restauracja w Pilicy, Rynek Nr. 5. 
Firma Istnieje od roku 1916 Właściciel Adolf Bucholz zamieszka­
ły tamże.

2552 „Milechman Szmul" drobna sprzedaż drobnej biżuterii 
zegarków srebrnych i lampek kieszonkowych w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Sobieskiego Nr. 7, Firma Istnieje od roku 1915, Właści­
ciel Szmul Milechman zam. tamże.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu II rewiru Sosno­

wieckiego, kancelarję swą przy ulicy Szenowskiej 28 w Sosnowcu 
mający, na zasadzie art, 1030 P. C. obwieszcza, Iż w dniu 9 lipca 
1926 r. o g. 2-ej popołudniu w Sosnowcu przy ulicy Sławkow­
skiej pod nr. 3 w mieszkaniu Stefana Ostałowskiego, to jest w 
miejscu przechowania przedmiotów odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych na 900 
zł., a należących do Stefana Ostałowskiego składających się: z 
fortepianu na rzecz Banku Polskich Kupców i przemysłowców 
Chrześjan w Łodzi.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miej­
scu licytacji.

3631 Komornik Sądowy: H. Michelia.

I Lokale.
10 groszy za wyraz.

0

I
pieskowa Skała. Do wynajęcia w 
1 zamku na parterze dwa duże po­
koje z kuchnią lub bez. Wiadomość 
w Sosnowcu 3-go Maja 19 szlep B 
Garlińskiego. 3641

I
 Posady i prace. I
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz.|

Doszukuję maszynistki - korespon- 
* dentki. Zgłoszenia 6—8 Sosno­
wiec. 3>na 7 ni 3, tel. 8 79. 3600-1

Dnia 29 kwietnia 1926 roku.

2553 .Jakób Blakcwski" przedsiębiorstwo komisowe w So­
snowcu, ul. Targowa Nr. 4 Firma istnieje od roku 1923. Wiaśd’ 
ciel Jakób Blakowski zam. w Sosnowcu, Targowa Nr. 7.

Dnia 30 kwietnia 1926 roku.
2554 „Kopalnia węgla kamiennego „Neptun" Franciszek Kl- 

cel z siedzibą we wsi Strzemieszyce, gir. Olkusko <■ Siewierska 
Przedmiotem działalności jest eksploatacja węgla kamiennego* 
Działalność swą rozpoczęła dnia 9 stycznia 192 6 roku. Włascicle' 
Franciszek I?icel, zam. w Sosnowcu, Wiejska 28. 'lereny kopalń 
„Neptun" dzierżawione są przez Franciszka Kicia od kopalni wę* 
gla „Flora" w Dąbrowie Górniczej.

2555 „Zysman Szyja" drobna sorzed aż artykułów spożyw­
czych w Żarkach, ul. Krakowska, gm. Żarki, pow. będzińskiego 
Firma istnieje od roku 1920. Właściciel Zysman Szyja, zamieszka­
ły tamże.

2556 „Leerfeld Wilhelm" sprzedaż win i wódek w Dąbro­
wie Górniczej, ulica Królowei Jadwikt nr. 7. Fuma istnieje od 
roku 1922. Właściciel Wilhelm Leerfild zamieszkały tamże.

1055. „Bracia Lenczner" w Sosnowcu, wykreślono firmę 
Bracia Lenczner zapisując na jej miejsce firmę jakób Hersz Len­
czner" w Sosnowcu, Modrzejowska 24. Właściciel ja kób Hersz 
Lenczner, zamieszkały tamże.

700. Wykreślono firmę „Brandes i S-ka“ w Sosnowcu.
2011. „E. Kosiński — biuro budowlane" w Dąbrowie, 

kreślono: prokurenta Tadeusza Bielsiego i Jerzego Kosińskiego 

jako wspólnik prokureuta.

Do działu B. zapisano dnia 30 kwietnia 1926 r.

238 „Bank dla Handlu i Przemyślu w Wurszawle Spółka 
Akcyjna 9 Agentura w Będzinie. Kapitał zakładowy wynosi ma­
rek 3,840,000,000 podzielone na 3840000 akcji całkowicie wpla 
eony. Zakres uprawnień działalności zarządu Warsza wskiego jest 
określony w rejestrze zakładu głównego. Zarządzającym agenturą 
w Będzinie został mianowany Lucjan Terlikiewicz.,Sp ólka Akcyjna 
Statut jest zatwierdzony został ukazem cesarskim w dniu 29 
października 1909 roku częściowa zaś zmiana tegoż zatwierdzona 
została przez Ministerjum Finansów w dniu 28 stycznia 1913 r. 
Obecnie obowiązującym jest statut zatwierdzony przez Ministrów 
Przdtnysłu i ba ndlu oraz Skarbu opublikowany w Nr. 5 Monitora 

Polskiego z dnia 7 stycznia 1926 roku.

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu 11 rewiru Sosno­

wieckiego kancelarję swą przy ul. Szenowskiej 28 w Sosnowcu 
maiącej na zasadzie art. 1030 P.C. obwieszcza, iż w dniu 7 lipca 
1926 r. o godzinie 10 ej rano w Sosnowcu przy ul. Tylnej pod 
nr. 24 w mieszkaniu Wincentego Struzika, to jest w miejscu prze­
chowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację w i terminie ruchomości oszacowanych na 1000 zł., a na­
leżących do Wincentego Struzika składających się: z mebli na rzecz 
Stanisławy Gajewskiej.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.
3638 Komornik Sądowy H. Mi che lis.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu li rewiru Sosno­

wieckiego, kancelarję swą przy ul. Szenowskiej nr. 28 w Sosno­
wcu, mający na zasadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 
5 lipca 1926 roku na kopalni .Porąbka" gminy Zagórze, to jest w 
miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytację w 11 terminie ruchomości oszacowanych na 3548 
zł., a należących do kopalni .Porąbka" składających się: z paro­
wych maszyn i przedmiotów technicznych i gospodarczych kopal 
manych na rzecz robotników kopalni.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.
3537 Komornik Sądowy H. Michelis.

Wy- Młodych, eleganckich, inteligentom, ustosunkowanych

kupców-podróżujących,
ua prowincję i wszystkie miasta woj. Śląskiego, póm. zach. części 
woj. Krakowskiego (Trzebinia Chrzanów) i części Kieleckiego, 
całe Zagłębie Dąbrowskie oraz Olkusz, Jędrzejów, Miechów 

poszukuje wielka firma zagraniczna, f
Pierwszeństwo zawodowi wojażerowie. Wiek 20 — 40. Praca 
stała. Sprzedaż najnowszych wynalazków. Średni zarobek wy­
kwalifikowanego sprzedawcy około 1000 zł. miesięcznie. Pro­
wizja obliczana w wa.ucie obcej, Oferty z życiorysem 
i podaniem referencji do „Iskry" w Sosnowcu sub Dolar)

I Brobne ogłoszenia. |

Domek do sprzedania 2 pokoje 
kuchnią i ogród Wiadomość 

Adm ,iskry*. 3644

potueoua uupuwiejuia puzuiowza 
1 z duorenn świadectwami Sosno- 
wiec 3 Maja Z ni I. 36S4-2 
potrzeOny inkasent z aaucją, od 1 
1 lipca Oferty składać pod .Inka- 
sent* du Administracji .Iskry*. 3655 
/"Asuoa oorotna, doświadczona umie- 

9 jąca dobrze gotować z dobrem 1 
referencjami potrzebna. Mamlok Pił­
sudskiego 98.3656

| Poszukiwane 5 groszy za wyraz.£

y dolna krawcowa poszukuje szy- 
e-‘ cia najchętniej po domach. Wia- 
domość_,lskra‘_Dąbrowa Górn. 3660 
Osoba młoda inteligenta, pracowita 
Lr sumienna, z szyciem poszukuje 
posady ao zarządu domu 1 wycho­
wana dz'eci. Wiad. w -Iskrze*, 

3650

I Nauka i wychowanie. I
10 groszy za wyraz. g

Mauczyciel gimnaz|alny — matema- 
tyk organizuje lekcje zbiorowe i 

pojedyncze, zgłoszenia codziennie od 
2 do 3. Będzin, Kołłątaja 23 m. 6. 

3653-3
wiudent prawa, rutynowany zorepe- 

tytor, udziela lekcyj w zakresit 
osiniu klas po cenach przystępnych. 
Wiadomość w Administracji iskry*. 

_______ 3653-2

I I
/Agród owocowy—700 drzew, agrest, 
Lr porzeczki—do wydzierżawienia. 
Wiadomość Mliaczów poczta Mysz- 
zow. |an uoslawski 3618-1

Mleczarń a wiedza w koniecznie 
ma do zbycia masło śmietanko- 

kuwe około 20 kg. tygodniowo. Adre­
sować Marcin Piach Konieczno pocz­
ta Włoszczowa. 3635-1
■prancusza wyzsztaicuna chcę wyje- 
ż chać w charakterze damy do to­
warzystwa osoby dorosłej ino pa­
nienki do miejscowości kuracyjnej 
Oferty do .iskry* .Francuska*. 35761
poszukuję pożyczki 4.000 zł. na 1 |
* numer hipoteki. Wiadomość w ,1- |
skrze*3641
|Z ursy kroju krawieczyzny, oielizay, 
** haft i lane roOoty. Przyjmuje się“ . . „. . . > ** haft i inne roboty. Przyjmuje się

powodu choroby >o»y odstąpię I Qt„nnlce „ Jomplsl Sosuo-
piekarnię w pełnym b,eE« ja .„.c, Kodątą]. Iljiowąsowstiloa 

2,200 zł. konia, furgon, łopaty, deski, 
blachy do bułek, wyńss zapłacony Rla Rumianych wdowców, wydaje 
na pół roku. Du tego należy piekar- obiaoy kawiarnia .Popularna
nia dwóch mieszkań, dwa nnknie Sosnowiec, Warszawska 6.___ 36492*

I
 Kupno i sprzedaż. |

10 groszy za wyraz. g

nia dwóch mieszkać, dwa pokoje 
kuchnia, sklep do sprzedaży pieczy­
wa, stajnia, dwie komórki na węgiel. 
Wiadomość filia .Iskry* Dąbrowa.

' 3659-2

.Sosnowiec, Warszawska 6, JJ649-j

usuwa Piegi
KREM PALETYNA 

znany z swej dobroci jaso najlepszy 
liszaje, żółte plamy, 
hseii i udeiikatnia płeć.

Żądać w aktadach aptecznych. Do nabycia we wszystkich 
^rogeFjach i aptekach na Górnym Śląsku. 3476

iZupię mieszkanie 2 tub 3 pokojowe 
z kuchnią i motliwemi wygoda- 

od zaraz. Wiadomość ul. Piłsudskiego 
124 apteka.________________3624-2
rAgólna wyprzedaż: krawatów, bie- 
Lr lizuy, trykotaży, bluzek. Cegłow­
ski 3 Ma|a U. 3626-1

ślep 1 warsztat rzeźniczy z wszet- 
O Hem urządzeniem z mieszkaniem 
zaraz uo sprzedania. Wiadomość So­
snowi ec-Pogoń, Racławicka 1. 1. H. 
Bujakówna. _____3648

Rortepian w dobrym staaie tanio 
Ł sprzedam Dąbrowa ul. Stacyjna 
nr. 6 piwiarna. 3657-2
Cprzedam dużą sztance, rund 1 kan- 

traaszyne, walce do papy, borma­
szynę, śrubstaki, i metal olały bar­
dzo. tanio Małachowskiego 14, Ramus 
____________________________ 3651 
IZupię dom, fez faktorów, w aosno- 
“ wcu przy ulicy Rybnej albo Mar­
iackiej. Oferty do .tszry* pod .Dom*.

 3fl<>9

I
 Zgubione dokumenty. |

10 P0*8* łł WYTŁŁ. B

Kuc Sscsepaa zgubił dowód osobi' 
sty, wydany przez gm.nę Zagórz*; 

łz upricuko Mikołaj zgubił kartę P®* 
** bytu, wydaną przez Starostw1* 
Będdzińskie. _______ 3661-3
Zgubiono kartę'zwolnienia, 

przez Komisję PoDorową w 
dżinie na imię Aron SzwarcbaUW

---------------------—

/asięoca redaktora 1 recakicr ocpcwiedzialny: hons antv


